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Polityka zwlekania.
Oświadczenie komisarzy z dn. 8 czerwca, 

powiadamiające T. Radę Stanu o nowych kon­
cesjach mocarstw na rzecz zgłoszonych przez 
nią postulatów o powołaniu regenta i kon­
stytuowaniu organów rządowych, otwarło, m i­
mo pewnych ograniczeń, pole do pracy twór­
czej. 1 Rada Stanu poniekąd „przerywa swo­
je bezrobocie" w sprawie wojskowej, wystę­
pującej pod pomyśiaiejszemi auspicjami.

Komunikat oficjalny z dn. 3 lipca — nie- 
im iern ie  ważki — wskazuje cały szereg zmian 
w organizacji wyćwiczenia arm ji polskiej ku 
nadaniu je j wszelkich znaków zewnętrznych 
polskości, tlomaczy, iż zarządzenia dawniej­
sze nie wynikały ttL jakichkolw iek dążności 
germanizatyjnych", ale poprostu w celach 
czasowych udogodnień dla władz, nierozumie- 
jących po polsku. Obecnie liczono się już z 
peychologją ogółu; usuwane kasnienie obra­
dy — pozory germanizacji.

Rozstrzygniętą też została pomyślnie spra­
wa pozostawienia nadal w legjonach podda­
nych anstrjackich, o czem w dn. 26 czerwca 
komisarz Austro-Węgier baron Konopka za­
komunikował na posiedzeniu Radzie. Dalej 
2 lipca przyrzeczono nie wycofywać poddanych 
austro-węgierskich z legjonów polskich przed 
końcem wojny.

Równocześnie załatwioną została pomyśl­
nie sprawa przysięgi. Ostateczny teksł, uchwa­
lony przez Radę Stanu i przedstawiony rzą- 
dam sprzymierzonym brzmiał:

„Przysięgam Panu Bogu Wszechmogącemu, 
że Ojczyźnie mojej. Polskiemu Królestwu i me­
mu przyszłemu Królowi — na lądzie i  wodzie, 
na każdem miejscu wiernie i uczciwie służyć 
b«dę; . .

że w wojnie obecnej dotrzymam wiernie 
braterstwa broni wojskom Niemiec i Austro-Wę­
gier, oraz Państw z niemi sprzymierzonych,

że będę przełożonych swych i dowódców słu­
chał. wydawane mi rozkazy i przepisy wykony­
wał i wogóle tak aię zachowywał abym mógł żyć 
i  umierać jako mężny i prawy żołnierz polski.

Tak mi Panie Boże dopomóż"!
Zapamiętajmy, że tekst ten, p r z y j ę t y  

j e d n o g ło ś n ie  p r z e z  w s z y s tk ic h
c z ło n k ó w  n a  p le n a r n e m  p o s ie -  
d z e n iu  T. R a d y  S ta n u ,  n ie  w y lą ;

P r z e d s t a w i c i e l i  l e w ic y  1 
*  l i c z b i e  i c h  b r y g a d j e r a  P i łs u d -  
1 *  i  e g o, uznany został za wyrażający całko- 
Z>lsŁegoOkU<hlie życzenie ówczesnego rządu

Było to zatem pomyślnem rozwiązaniem 
tej sprawy, gdy dn. 2 lipca — zatem po dłu- 
gicn pertraktacjach — komisarze mocarstw 
/przymierzonych zawiadomili Radę Stanu, i i  
*ota przysięgi, uchwalona przez nią, otrzyma­
na aprobatę zupełną mocarstw sprzymierzo­
nych, i  wystąpili z propozycją o zaprzysiężenie 
poddanych Królestwa Polskiego w legjonach 
według tej roty dn. 8 lipca.

Wskutek tego na posiedzeniu z dn. 3 h- 
pca Rada Stanu uchwaliła komunikat, w któ- 
-Ym uznała, iż  zastosowanie się do je j życzeń 
% strony mocarstw usuwa wszystkie wątpli­
wości. Uchwalono: ^w ró c ić  się dc gen. Bese- 
i*ra  z wnioskiem o zarządzenie w najbliższym 
czasie zaprzysiężenia wojska polskiego".

Zg<xiaie z nakazem chw ili T. Rada Stanu 
W róciła się do Legjonów z pięknie stylizowa­
na przez legionistę, a podpisaną po pewnych 
Wahaniach przez Marszalka odezwą, wzywają- 
'̂ 1 legjonjstów do stawienia się „w  uroczystej 
chw ili na historycznem wzgórzu pod krzyżem 
Traugutta"; dla złożenia ślubów, które „rado­
śnie budzić będą narodowe mogiły". „A  tę­
sknota niewcluyoh dziadów i ojców powta- 
rzac będzie z Wami tak długo oczekiwane sło­
wa polskiej ro ty". ___

Cala prasa powtórzyła tę odezwę, wzy­
wającą holowników za o ‘czyŁxę w krwawych j

Redakcja i Mdministrecja u  Łodzi, 
Piotrkowska 86.

i Adrainisiracja w Warszawie, Warecka 1. 
Kantor w Warszawie, Kredytowa 18.

o G ŁO S ZE N IA  w Królestwie Polsklem:
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Kaflesąana (po tekście): Mk. 1.25 za wiersz petitowy (etr 4 sztrt 
HlktolOBl: i Mk. wierez petilowy (rtr P4 «?>-
l» dllate hand,owym: Mk. m  za wiersz p e tit (str. 4 ,zp.).

. Gomuliński; P«focks Admin. „Kuriera Płock.6: Pobia*iicRa u l 7 n m V m v o  n .  o '.  ■ » « .. „ nk.,., „ :x :ł kiT.u'
walkach wojny obecnej i  ich nowych towa­
rzyszy do dopełnienia „podstawowej powin­
ności żołnierskiej: złożenia polskiej przysięgi 
wojskowej".

Sprawa odezwy werbunkowej wypływała 
znowu na powierzchnię. Wszystkie przeszkody 
do wydania je j zostały z kolei usunięte. Spo­
łeczność licznerai głosami, domagała się od 
T. Rady Stanu dopełnienia je j najważniejsze­
go historycznego obowiązku.

Dnia 3-go lipca porusza tę sprawę członek 
T. Rady Stanu p. Górski i  pobudza do uchwa­
ły o zaproponowaniu członkom T. Rady Stanu, 
aby na posiedzenie następne przedstawili 
projekty odezwy. W dniu 7-yra lipca mimo 
propozycji p. Bukowieckiego o odłożeniu 
sprawy, dyskutowana jest kwestja odezwy, 
wydanie je j gorąco zaleca zastępca komisa­
rza Austro -W ęgier dr. Rosner celem ustale­
nia prestige‘u Rządu Polskiego. Studnicki rzu­
ca gorące słowo o podniesieniu ducha Legio­
nów przez odezwę, zapowiadającą wzrost ar- 
m ji.

Uchwala o wydaniu odezwy przechodzi
wszelako — rzecz charakterystyczna — prze­
wagą tytko jednego głosu i  z odrzuceniem do­
datku p. Łempickiego „w  najprędszym cza­
sie". Zwłaszcza dużo daje do myślenia dla 
charakterystyki skrytego nastroju Rady fakt, 
że wbrew uchwale z 3-go lipca projekt odez­
wy przyniesiony został tylko przez jednego 
członka p. Łempickiego — i  oczywiście odda­
ny do zbadania kom isji z trzech osób, jakkol­
wiek ze względu na wagę sprawy można by­
ło przedyskutować odrazu i  bodaj uchwalić 
odezwę jednego proponenta, ewentualnie ze 
zminnanu.

Aie polityka ustawicznego zwlekania za­
tryumfowała jakby w przeczuciu, iż po usu­
nięciu starych zjawią się nowe przeszkody na 
drodze ku arm ji . W istocie zaszły w dniach 
następnych wypadki, które sprawy arm ji po­
grzebały na długo.

[0,’p!ii3 GalLji i Królestwa.
Koło praey narodowej w Krakowie.
Dnia 14 b. m. odbyło sdę w Krakowie ze­

branie, zwołane przez szereg wybitnych oso­
bistości tamtejszych, celem porozumienia co 
do zorganizowania akcji politycznej pod ha­
słem połączenia Galicji i nowo tworzącego się 
państwa polskiego pod berłem cesarza Karo­
la I  i  jego uasłępców.

W zebraniu wzięło udział około 200 osób, 
przedstawicieli różnych kół i stronnictw. O- 
brady zagaił Z. hr. Tarnowski, wskazując, że 
zebrania pod powyższem hasłem odbywają 
się w całej Galicji. W wielu powiatach po­
wstały juz Koła Pracy Narodowej, mające na 
celu spółdziałanie w najknajszybszej budowie
państwa polskiego.

Referent poiitycasny, poseł na sejm i red. 
N. Ref.", P- Srokowski, wTskazał na niebez­

pieczeństwa grożące sprawie polskiej, podno­
sząc, że zapobiedz im  można przez unję Pol­
aki z Austrją. Ł . . .

Dalej motywował mówca potrzebę zjedno­
czenia wszystkich Kół Pracy Narodowej, 00ia wszysuucu
ma się na U€Żdzle WG Lwowie 1 Przed’ 
tawił zebraniu projekt rezolucji politycznej, 
’ . x ,  Q L-^m u nitkowana ziazdowi iwow-

staw’ł zeoranuu r —w-----
iaka ma bvć zakomunikowana zjazdowi lwów- 
p ię tn u  do uchwały, olsreśiającoj glównejceto,skieinu 00 utuwaaj, o - -
d i.  jakich kola mają pracować, a muuwwi- 
.i« - Dołączenie nowoiworzącego się państwaDołączenie —M i l k l i  i Galicji pod bertom cesarza Karo- 
L  iako króla polskiego, i  dyaa»iji Hahehur- 

oraz bezzwłoczne budowanie państwa 
^ U tie g o  z własnym skarbem i armją, opartą 
na powszechnym obowiązku służby wojsko-

“  J‘ Wreszcie przedstawił referent wniosek, 
aby zebrani uchwalili założyć koło, oraz wy­
brali wydzml, polecając mu bhzszo po.ozu- 

_ innymi, zułaszczą Z iVtOW-
WC1» ---- --------- *

mienie e>« z kołami innemi, zwłaszcza z lwów-
do ziazdu i mającego powstać zwiaz-skiean, co

ku.

Po obszernej i  poważnej dyskusji uchwa­
lono jednomyślnie przystąpić do założenia 
Koła Pracy Narodowej w Krakowie i wybrano 
wydział z prawem kooptacji, która okaże się 
potrzebną, zwłaszcza po przystąpieniu do tej 
akcji powiatu krakowskiego. Przewodniczą­
cym koła wybrano Zdzisława Kr. Tarnowskie­
go, zastępcami pp. Baudrowskiego, Bocheń­
skiego, J. K. Federowicza. Do wydziału we­
szli pp. Dwernicki, Estreicher, Haupt, lglacki, 
Iwaszkiewicz, Kosobucki, Kot, Ostrowski, Po­
tyczek, Paszkowski, Rakisz, Różański, Sarę, 
Srokowski, Schneider, T. Starzewski, Skrzyń­
ski, Turski, Tilles, Weiner.

0 regulasji granic.
Kto uważnie czyta protokóły posiedzeń 

brzeskich, musi zauważyć, że stanowisko p. v. 
1 Kuhlmanna różni się od stanowiska genera­

ła Hoffmanna raczej tylko formą, nie treścią. 
; Kuhlmann wszakże w jednem ze swoich prze- 
; mówień w Brześciu wspomniał wyraźnie o 
1 konieczności „regulacji granic". O niczem in- 

nem nie myśiał także i generał Hoffmana, kie- 
dy w charakterze męża zaufania dowództwa 

: niemieckiego wygłosił swą mowę do rosyj- 
i skich partnerów.

Źródłem całego dotąd ukrytego lub ra­
czej ukrywanego przesilenia jest wzmożenie 
się energii aueksjonistów niemieckich. Pod 
wpływem wypadków rosyjskich, zwycięstwa 
we Włoszech i  w nadziei wielkich i  rozstrzy­
gających sukcesów na zachodzie, dążą oni do 
obalenia zasady pokoju bez aneksyj i  odszko­
dowań, którą większość parlamentu niemiec­
kiego uchwaliła 19 lipca, stawiając na je j 
miejscu zasadę aneksyj i praw;a zwycięzcy.

Dążenie to ma swe pobudki zarówno" w 
nacjonalistycznej i  imperjalistyoznej ekspan­
s ji interesowanych żywiołów niemieckich, jak 
i  w niechęci z jaką patrzą na współdziałanie 
socjalistów niemieckich z rządem.

Celem po lityk i wszechniemieckiej we­
wnętrznej jest — jak to wyraźnie stwierdza 
główny jej organ „Deutsche Ztg." — rozbicie 
większości pariamentarnej i  oderwanie stron­
nictw  umiarkowanych od socjalistów. Bardzo 
liczne i  wpływowe czynniki pracują nad 
stworzeniem „b loku środka", złożonego z cen­
trum katolickiego, narodowych liberałów i po­
stępowców. Blok ten byłby zorjentowany na 
prawo i  prędzej czy później wszedłby w ści­
słą kooperację z konserwatystami. W ten spo­
sób socjaliści ze swoim pacyfizmem byliby w 
parlamencie izolowani a program aneksyjny 
zdobyłby sobie wuększość.

Nad tern przekształceniem większości par­
lamentu w kierunku aneksjonistycznym, pra­
cują usilnie wszechniemcy i  narodowi hbe- 
ra ii. Zabiega koło niego bardzo energicznie ks. 
Buelow. W idoki tych usiłowań nie dadzą się 
jeszcze ocenić. Wnosząc z gio3ów postępowej 
prasy niemieckiej, zastępowane przez mą ży­
wioły nie okazują żadnej skłonności do zmie­
niania swoich zapatrywań na cele wojny. Za­
gadkę stanowi tylko centrum, które dotąd za­
chowuje wielką powściągliwość w swoich wy­
nurzeniach.

Faktem jest, że w łonie centrum nie brak 
czynników, skłonnych do wejścia w tę nową 
kombinację. Gdyby one ostatecznie zwycięży­
ły, powstałaby w parlamencie nowa Więk­
szość, złożona z konserwatystów, narodowych 
liberałów i  centrum, wyrażająca zasadę „po­
koju niemieckiego ‘, to jest opartego na anek- 
sjach gwałtownych.

Ciągło odraczanie tylokrotnie zapowiada­
nego już przemówienia kanclerza Hertlinga 
w głównej kom isji parlamentu, ma niewąt­
p liw ie  swoje źródło w tern, że wyczekuje on 
na wyjaśnienie sytuacji, od której zależy nie- 
tylko jego dalsza polityna, ale także jego po- J 
zostanie w urzędzie. W ciągu ostatnich dni ! 
pracowano nad kompromisem. Zda4e się, że 1 
częściowo został on osiągnięty. ’

.Jakkolwiek omawiane przesilenie dotyczy 
cp^ksrta łtu celów woiny. ta jednak obecni®

koncentruje się ono głównie na kwestjach po­
koju z Rosją. Tu polityka imperjalistyczna ma­
jąca swoje potężne oparcie w głównej komen­
dzie, posługuje się hasłem „regulacji granic* 
na wschodzie.

Przewoduiraący niemieckiej pa rtji ojozy- 
stej, adm irał f irp ita , na zebraniu członków 
tej pa rtji w hotelu Bristol w Berlinie, prokla­
mował tę regulację granic na wschodzie, ja- 
ko zasadniczy i  nieodmienny warunek pokoju 
z Rosją. Równocześnie z lirp itze m , urząo-ził 
w Hamburgu w ielkie zebranie polityczne hr. 
Westarp, który powo-lując się na poparcie 
Hindenburga i Ludendorffa, wywodził — we­
dług „Deutsche Ztng." — między innem i:

„Jeżeli, jak  się na to zanosi, zostanie 
przeprowadzone pod auspicjami niemieckie- 
m i t. zw. „prawo samostanowienia narodów" 
to narody te, pozostawione na swoich teryto^ 
rjach ze swojemi urządzeniami, nie przedsta­
wiają absolutnie żadnej gwarancji z punktu 
widzenia bezpieczeństwa grani-c niemieckich- 
Wskutek tego musi się przeprowadzić specjal­
ną granicę wojskową dla obrony niemieckich 
kresów wschodnich, któraby, w przeciwstawie­
n iu  do poprzedniej granicy, dawała im całko­
wite bezpieczeństwo. Konieczność ta wyda je 
się nain tak bezwzględną że nawet niewy­
gody, połączone z inkorporacją całych obcych 
skupień narodowych, muszą być d la niej po 
mesione. Byłoby najlepiej skłonić te obce 
skupienia narodowe do wysiedlenia się poz? 
ową granicę, jaka ma być oznaczoną. A le ten 
zab:eg nie wydaje się prawdopodobnym wo­
bec prądów, panujących obecnie w  Niem 
czech".

Przewódca konserwatyzmu pruskiego 
określił tu dość jasno swoje stanowiska 
w kw estji granicy wschodniej, je j „regulacji" 
i „zabezpieczenia".

Jak „pany i
cszBALią mocarstwa cootr.

W lwowskiej „Gazecie Wieczornej" czy­
tamy:

„ L ‘appetit viont en inangeant" można po 
wiedzieć patrząc jak  rosną żądania ukraiń­
skie i pretensje w miarę, jak  się umacnia i 
przybiera szumne „a llu res" „mocarstwa" — 
republika ukraińska. Już od pierwszych chwil 
okupacji Królestwa przeiz mocarstwa central­
ne trąbi na alarm prasa ukraińska z powodu* 
gubernji chełmskiej i  w sposób bardzo prosty 
bo za pomocą transpozycyj fałszywych etaty 
styk rządu carskiego udowadnia odwieczną u- 
kraińskość powaaiów chełmskiego, hrubie­

szowskiego i  tomaszowskiego, l a  zaciekła i  
systematyczna akcja zaborcza przybiera n« 
sile, obejmuje teraz i  Wołyń, i  coraz gwał­
towniejszych dobiera słów, a odnośae rezolu­
cje przybierają ton dwojaki — z jednej strony 
naiwnie buńczuczny, z drugiej — karczemny! 
Dla przykładu warto zacytować „komunikat'-- 
ogłoszony przez „Sojuz wyzwolenia U krainy", 
w którym powiedziano między innemi-

Bzieuiuki dooiosły, ie  Go miuistaa l i r  
Czwnina udała się deputacja polska z Woły­
nia 1 przedłożyła mu żądanie ludności wołyń­
skiej w sprawie połączenia z Polską. F i .

« «  to pierwszy raz, że polscy koloni- 
ecu (? !) oszukują polityczne sfery mocarstw 
centralnych wydymanemi żądaniami ludnod-i 
Wołynia w sprawie połączenia z Polską. „So­
juz wyzwolenia U kra iny" uważa za swój obo­
wiązek podnieść protest uroczysty przeciw 
podsuwaiMi ludności Wołynia przekonań „ k i l ­
ku  polskich panów’ i  ksiondzów" z Krakowa 
i  z Warszawy, bo ludność Wołynia, bez wzglę­
du na narodowość nigdy nic wspólnego nie 
miała i mieć nie chce z Polską. Równocześnie 
protestuje ,3o juz" „przeciw narzucaniu w oli 
ludności powiatów tomaszowskiego, hrubie­
szowskiego i  chełmskiego, przyłączonych dc 
gen.-gubernalorstwa w Lublinie. Pcd presja 
polskich organizacyj społecznych zniewala się 
tę ludność do opowiadania się za przyłącze­
niem. do Polski. Sfery Doliłyczne mocarstw

M  ł
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entralnych powinny wiedzieć, że przeważną 
zęść ludności Wołynia i Chełmszczyzny, a 
Tzedewszystkiem ukraińską wysiedliły przy- 
nusowo albo armja rosyjska albo armie 
państw centralnych". Na miejscu pozostała 
mniejszość, która — zdaniem „Sojuza" — nie 
ma prawa zabierać głosu w' imieniu całej lud­
ności. Ta cała ludność bowiem nie chce na­
leżeć do Polska tylko do Ukrainy.

W tej elukubracji znamienna jest odmia­
na argumentów: Z samego początku okupa­
cji, nim jeszcze ludność Chełmszczyzny zdołała 
wypowiedzieć swe zdanie — krzyczeli Ukraiń­
cy, że „uświadomiona44 ludność ukraińska w 
Chełmszczyźnie sama założy protest przeciw 
przyłączeniu do Polski — gdy pokazało się 
wszakże, że ta ludność bynajmniej nie ma 
„ukraińskiej orjentacji" — politycy ukr. za­
syłali: tak; ale to dlatego bo „istinno-ukraiń­
ski" żywioł został wywieziony! Kombinacja 
iest jak widzimy, prostą.

Równocześnie pojawiają się w prasie u- 
kraińskiej wiadomości o akcji jaka się po tam­
tej stronie frontu odbywa na rzecz wysiedleń­
ców z Chełmszczyzny a Podlasia, znajdujących 
się „w ciężkiem materjalnem i duchownem po­
łożeniu" centralna Rada ukraińska w Kijowie 
uchwaliła wziąć pod opiekę i władzę aż do 
chwili „realnego przyłączenia" Chełmszczyzny 
i Pj-dlasia", a dalej ustanowiono osobnego 
„komisarza" dla spraw ewakuowanej ludno­
ści. Tu nasuwa się pytanie, dlaczego ewakuo­
waną z Chełmszczyzny ludnością po tamtej 
stronie frontu nie zajęły się dotąd polskie in­
stytucje dla opieki nad uchodźcami, skoro 
przecież tak znaczna część ewakuowanych z 
Chełmszczyzny należy do narodowości pol­
skiej?

Wymiana depesz.
Biuro prasowe przy Departamencie Spraw 

Politycznych komunikuje:
Najdostojniejsza Rada Regencyjna przy 

opuszczeniu granic monarcbji austrjacko-wę- 
gierskiej wystosowała następujący telegram 
dc cesarza:

„Do Jego Cesarskiej i Królewskiej Apo- 
łolskiej Mości

Laksenburg.
Głęboko wzruszeni zgotowanym nam łas­

kawie przez Waszą Cesarską Mość przyjęciem 
oraz przyjazną gościnnością, jakiej doznaliśmy 
w stolicy Waszej Cesarskiej Mości przy opusz­
czaniu granic monarchji, wyrażamy Waszej 
Cesarskiej i Królewskiej Apostolskiej Mości 
t  głębi naszego serca najgorętszą i naj­
szczerszą podziękę. Przyjęcie, jakie nas u Wa- 
•zej Cesarskiej Mości oraz Jej Cesarskiej Mo­
ści Cesarzowej spotkało, pozostanie dla nas 
Gietylko wdzięcznem wspomnieniem, lecz bę­
dzie gwarancją zacieśni-;ia i pogłębienia sto- 
tunków.

Rakowski - Arcybiskup. Ostrowski. 
Ks. Lubomirski".

W odpowiedzi nadeszła depesza następu­
jąca:

„Do Rady Regencyjnej Królestwa Pol­
skiego — Warszawa.

Słowa przyjaznej pamięci, jakie skiero­
wała Rada Regencyjna Królestwa Polskiego 
do Cesarzowej i Królowej, oraz do mnie, przy 
przekraczaniu granicy ojczystej ziemi, napeł­
niły nas szczereni zadowoleniem. Wyrażając 
nasze najgorętsze podziękowanie za wyrażone 
uczucia, proszę również o przyjęcie i z mojej 
Strony zapewnienia radości z osobistego zet­
knięcia się, jakie miało miejsce, oraz moich 
najserdeczniejszych życzeń obustronnej po­
myślnej i szczęśliwej przyszłości.

Karol".

Berlin, 21 stycznia.
Towarzystwo niemiecko-litewskie, do któ­

rego zarządu wchodzą: poseł Eizberger, ks. 
dr. Gaigalat i prof. dr. Alfred Weber, odbyło 
oierwsze walne zebranie, na którem postano­
wiono utworzyć towarzystwo do pracy prak­
tycznej, któreby wspomagało Litwę, podczas 
budowy jej państwowości, radą i czynem.

Następnie uchwalono zawiadomić rząd 
Hzeszy i naczelne dowództwo, których popar­
cia towarzystwo jest pewne, o przyjętych na 
sebraniu zasadach.

3ł s;rcti żonkili osiuj i Rubuonii-
Wiedeń, 19 stycznia.

C. i k. Biuro korespond. dowiaduje się i  
Berlina, że izba panów przekazła specjalnej 
komisji przedłożenie, znoszące uprawpienjĄ 
rządu do wywłaszczania polskiej własności 
jiemskiej w prowincji poznańskiej.

Mi m m .
Berlin, 21 stycznia. 

(Telegram W. A  J.y.
Urzędowo.
W zachodniej części sfery blokady dokoła An- 

jlji łodzie podwodne przyczyniły przeciwnikowi 
strat, topiąc 19,000 tonn okrętów handlowych. Więk­
szość okrętów zniszczono, pomimo silnego ognia 
nieprzyjacielskiego w kanałach La Mauche i św. 
Jerzego. Pomiędzy okrętami temi znajdowały się 
8 wielkie parowce o pojemności przeszło 4,<XX) t. 
W jednym ze statków rozpoznano angielski paro­
wiec Colmere, płynący z ładunkiem węgla do Af-

Komunikat niemiecki.
BERLIN . (Urzędowo). Wielka Kwatera 

Główna donosi dnia 21 stycznia:

Zachodni teren walk.
Grups wojsk następcy tranu księcia 

Rupreehsa.
Na północo - wschód od Y p r e s, oraz na 

froncie od L e n s  do E p e h y  utrzymała się 
spotęgowana działalność artyleryjska.

Na południc od V e nt u i 11 e po odparciu 
natarcia anglików w rękach naszych pozostali 
jeńcy.
Grupa wojsk niemieckiego następcy

tronu.
W niektórych odcinkach S z a m p a n j 1 

i po obu stronach M ozy działalność bojowa 
artylerji.

Na północo - zachód od R e i m s i w A r­
g o n a c h  drobniejsze przedsięwzięcia naszych

Brześć Litewski, 21 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Dotychczasowe rokowania pomiędzy de­
legacjami państw centralnych z jednej stro­
ny a ukraińskiej republiki ludowej z dru­
giej strony mają ten wynik, iż osiągnięto po­
rozumienie co do podstaw traktatu pokojo­
wego, który ma być zawarty:

Stan wojenny będzie ogłoszony z» za­
kończony i potwierdzone będzie postano­
wienie stron życia nadal w pokoju i przy­
jaźni.

Wojska stojące na froncie przeciwko 
siebie będą po zawarciu pokoju usunięte, 
wszyscy uczestnicy zgadzają się na to, że 
traktat pokojowy ma się zająć natychmia- 
stowem podjęciem prawidłowych stosun­
ków ekonomicznych i prawnych, a ta;<że 
że podjęte będą naty; Iimiast stosunki dy­
plomatyczne i konsularne.

Po ustaleniu głównych zasad pokojo-

S ] E ) lJ i8 - |3  flED j j a .

Bruksełla, 21 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Biuro Wolffa donosi:
Centralne finlandzkie Biuro prasowe ogła­

sza następujący komunikat Rady Flandrii: 
Zgodnie z celami swojemi, ogioszonemi w 
pierwszej deklaracji zeszłorocznej Rada Flan­
drji na ogólnem zebraniu w dniu 23-im gru­
dnia 1917 r. uroczyście i jednogłośnie prokla­
mowała zupełną samodzielność Flandrji.

Zgodnie z tem oświadczeniem Rada Flan­
drji składa swój mandat, udzielony jej przez 
sejm flamandzki w dniu 4 lutego 1917 r. i za­
rządzi ponowne glosowanie, które da możność 
narodowi flamandzkiemu wyjawić swoją wolę 
w stosunku do postanowienia Rady.

Komisja pełnomocników 
(następują podpisy).

fls s ja  i  l i i u j i .

Petersburg, 21 stycznia. 
(Telegram W. A  T.).

Biuro Reutera donosi z dnia 19-go b. m.: 
Potwierdza się wiadomość o wydaniu przez 
Radę komisarzy ludowych rozkazu aresztowa­
nia króla rumuńskiego.

Komitet rewolucyjny 9-ej armji rosyjskiej 
wystosował do rumuńskich władz wojennych 
ultimatum z terminem dwugodzinnym, żąda­
jącym swobodnego przemarszu wojsk rosyj­
skich przez Jassy.

Rotterdam, 21 stycznia.
„Times" donosi z Petersburga:

Banki petersburskie otrzymały rozkaz nie-
wyplacania zleceń rumuńskich.

Rumuncwie w panice uciekają s Peters­
burga.

Interwencja posłów koalicji u Lenina nie 
odniosła skutku.

Sztokholm, 21 stycznia.
Dzienniki bolszewickie donoszą z Kiszy- 

niowa, że liczne oddziały wojsk rumuńskich 
przeszły na stronę bolszewików i usunęły 
swych dowódców.

Wojska bolszewickie otoczyły podobno 
wojska generała ^zczerbaczewa w pobliża 
Jaas.

oddziałów' wywiadowczych miały powodzenie.
W ostatnich dwu dniach strącono 11 sa­

molotów nieprzyjacielskich i 1 balon na u- 
więzi.

Wschodni teren walk.
Nic nowego.

Front macedoński.
Miedzy W a r d a r e m  a jeziorem D o j- 

r a n  ożywiał się przejściowo ogień artyleryj­
ski.

W równinie S t r u m y  dochodziło wielo­
krotnie do walk przed stanowiskami z prze­
biegiem, dla bulgarów pomyślnym.

Włoski teren walk.
Żadnych szczególnych wydarzeń.

Pierwszy General - Kwatermistrz
Lndendorff.

Ukraśstą.
wych rokowania dobiegły do punktu, który 
nakłada na delegacje obowiązek porozu­
mienia się z od po wiedział nem i. sferami oj- 
czystemi.

Część delegatów uważa za konieczne o- 
sobiścic złożyć miarodajnym czynnikom 
swoim sprawozdania co do przebiegu roko­
wań i otrzymać tam zTode ii • ostateczne za­
kończenie rokowań.

Wszystkie delegacje zgodziły się na to,
aby konieczna w tym celu przerwa w per- 
... ,, cpicii trwała jaknejkiócej.

Przyrzekły więc delegacje powrócić 
natychmiast do Brześcia Litewskiego; dele­
gacje są zdecydowane zakończyć w grani­
cach udzielonych im pełnomocnictw roko­
wania pokojowe i podpi: ać traktat o pokoju.

W ten sposób po raz pierwszy podczas 
tej wstrząsającej wojny udało się znaleźć 
podstawy do przywrócenia stanu pokojo­
wego.

Sztokhcun, 21 stycznia. 
(Telegram W. A. T.).

Pet. Ag. Tel. donosi pod datą 19 b. m.:
Gdy konsty tuanta po półtoragodzinnych 

obradach oświadczyła się przeciwko deklara­
cji Centralnego komitetu wykonawczego Rad 
robotniczych i żołnierskich delegatów, bolsze­
wicy opuścili salę.

Konstytuanta nie cbciała zatwierdzić ro­
dzaju i sposobu prowadzenia rokowań poko­
jowych przez Radę robot, i żołn., która rów­
nież wyszła z sali.

0 godz. 4-ej nad ranem marynarze roz­
wiązali konstytuantę.

Dziś ukaże się dekret o rozwiązaniu kon­
stytuanty.

Berlin, 21 stycznia. 
(Telegram W. A  IJ.

„Vos6. Ztng." pisze:
Zmajoryzowanie bolszewików w konsty­

tuancie wcale nie jest niespodzianką. Bolsze­
wicy dawno się już tego obawiali, a wybór 
socjal-rewolucjonisty Gzernowa na przewod­
niczącego konstytuanty dowiódł faktu nie­
przychylnego dla bolszewików układu sil w 
konstytuancie. O doniosłości decyzji, aby rząd 

, bolszewicki trwał nadal i o stanowisku szer- 
! szych warstw ludności Rosji do rokowań po­

kojowych będzie sobie można wyrobić pewny 
sąd dopiero po otrzymaniu dosłownego tekstu
odnośnego postanowienia.

Londyn, 21 stycznia. 
(Telegram W. A  T.).

Biuro Reutera donosi z Petersburga pod 
; datą 19-go b. m.:

Na konstytuancie Swierdlow odczytał 
„Deklarację praw robotnika". Wyrażone tam 

i jest żądanie, że rosyjska republika Rad ro­
botniczo - żołnierskich znosi w łasność, nato­
miast ustanawia prawo robotników do pro- 

j duktu ich pracy, wprowadza przymus pracy, 
uzbraja robotników, przy jednoczesnem roz- 

I brojeniu innych klas, i żąda utworzenia armji 
socjalistycznej. Deklaracja kończy się stwier­
dzeniem faktu, że cała władza należy wyłącz-

i nie do robotników i Sowietów.
Marynarze uzbrojeni w karabiny z nasta- 

, wionemi bagnetami zajęli przejścia i koryta- 
! rze gmachu, a przed wejściem ustawiono 2 
i działa połowę.

Konstytuanta postanowiła 273 głosami 
przeciwko 140 odroczyć obrady nad deklara- 

| cją pr-w robotnika, poczen? bolazewicw 4 le>

wicowi socjal-rewolucjoniści opuścili salę. Po­
zostali prawicowi socjal-rewolucjoniści pomi­
mo gróźb uzbrojonych marynarzy pośpiesznie 
uchwalili swoje prawo o ziemi, oraz propo­
zycję wwsłania do państw wojujących delega­
cji w celu zawarcia pokoju powszechnego.

h w s t a a lo  i  P s l i r s lH r s Ł

Bern, 21 styemia. 
(Telegram W. A. T.).

Petersburski korespondent „Daily News" 
donosi, że w Petersburgu czynione są przygo­
towania do powstania przeciwko bolszewikom.

Bolszewicka komisja ochrony stolicy wy­
dała odezwę, nawołującą ludność do spoko­
ju W odezwie tej komisja komunikuje, że 
wykryto spisek, którego celem było poderwa­
nie autorytetu Rad robotniczo - żołnierskich

Przewrót miał być dokonany w piątek. Na 
czele komitetu stanąć mieli podobno Kerenski, 
Fiłomienko i Sawinkow, którzy się Ukrywają 
w Petersburgu.

Ogłoszono stan oblężenia.
Wszystkie przejścia do pałacu Taurydzkie- 

go są strzeżone przez wojska.

Lugano, 21 stycznia. 
(Telegram W. A  i.).

Petersburski korespondent „Corriere del- 
la Sera" donosi:

W nocy z czwartku na piątek dokonano 
licznych aresztowań. Liczba aresztowanych 
sięga kilkuset.

W piątek o godz. 11-ej przed południem 
w różnych częściach miasta rozpoczęły się wal­
ki uliczne przy pomocy ognia z karabinów' » 
kartaczownic.

Urządzono barykady.
Żołnierze Czerwonej Gwardji, oraz uzbro­

jeni obywatele brali udział w walkach. Rów 
nież czynnie wmieszali się marynarze, którzj 
kilka dni temu przybyli na okrętach z Kron 
sztatu.

Z początku walka miała charakter chao­
tycznych starć różnych grup. Liczba zabitych 
i rannych była znaczna. Później waika przy 
nrata na gwałtowności.

Kolumny robotników socjal - rewolucyj­
nych, demonstrujących na rzecz konstytuanty. 
Ostrzeliwane byty przez Leninoweów salwami 

..a. maszynowy oraz bombami
n u  -temi z dachów.

i l o t t  WladywBSIska.

Genewa, 21 stycznia.
Jak donoszą dzienniki paryskie, czwór- 

porozumieme postanowiło nie dopuszczać ia- 
unych okręiow do portu wiauywosiockiego.

Admirał amerykański otrzymał upowa­
żnienie do udzielania, w razie potrzeby, 
wskazówek również japońskim i angielskim 
okrętom.

Zarządzenia te stoją podobno w związku 
i  i&mierzonemi przez koalicję represjami w 
stosunku do Rosji za traktowanie przez rząd 
bolszewicki posłów mocarstw obcych.

Haga, 21 stycznia.
Biuro Reutera donosi:
Angija i Ameryka wysłały do Wladywo- 

stoku po dwa okręty wojenne, które, łącznic 
i  krążownikiem japońskim, utrzymywać będę 
pieczę nad bezpieczeństwem puoiicsnem w 
porcie.

Londyn, 21 stycznia.
„Daily Mail" donosi z Tienlsinu pod datą 

lG-go b. m-:
Telegraf we Władywostoku i Charbinie 

opanowany jest przez bolszewików.
W porcie stoją na kotwicy okręty, które 

mają przewieźć w bezpieczne miejsce japoń­
czyków, gdy tego będzie wymagała sytuacja^

VI flllliMJI.
Sztokholm, 21 stycznia.

„Stockholms Tidningen" dowiaduje się od 
posła do se/rnu finlandzkiego socjalisty SirolU,
ie nastrój rewolucyjny wzrasta a dnia na 
dzień, gdyż robotnicy chcą w jak najkrótszym 
czasie urzeczywistnić swoje żądania.

Z początku jednak czynione będą usiło­
wania rozbicia bloku buriuazyjnego drogą 
pokojową i w ten sposób obalić rząd.

W kolach burżuazyjnych w Helsingforsie 
obawiają aię, i e  już w niedzielę przeprowa­
dzony będzie socjalistyczny zamach stano.

Naatrój nerwowy wyrasta. W niedzielę 
soejaliści wraz s wojskiem rosyjakiem obcho 
dsić będą uroczyście święto niepodległość* 
Finlandjl.

Firiuttuiu slmij
Petersburg, 21 stycznia.

Purywkiewicz skazany został na 4 lata 
robót przymusowych.

Jeżeli w końcu roku zgodzi się podpisa* 
oświadczenie, ie się powstrzyma od wszelkie 
działalności przeciwko bolszewikom, to pozo 
stała kara zostanie mu darowaną.

Ostatnie w iadom ej telegraficzne nr 
Mronigy eł.
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Z Wiednia donoszą:
Jak wiadomo w Wiedniu przyjęto polską 

Radę Regencyjną z nadzwyczajnymi honorami. 
Jsko goście cesarscy zamieszkali członkowie 
Sady wraz z świtą w zamku cesarskim („Bur- 
ju“), gdzie w wspaniałych salach gobelino­
wych (wchód od Balihaiłsplatzu), przyjęto w 
fcobctę w godz. 9 i -pół przedstawicieli nauczy­
cielstwa polskiego, a potem przedstawicieli 
prasy.

Imieniem nauczycielstwa polskiego w 
Wiedniu przemówił w pięknej formie radca 
Jah-ner, mniej więcej w następujących sło­
wach:

Najdostojniejsza Rado Regencyjna!
Z uczuciem niewymownej radości niech 

mnie będzie wolno imieniem tutejszego nau­
czycielstwa polskiego wyrazić cześć i złożyć 
hołd Najdostojniejszej Radzie Regencyjnej, 
pierwszemu rządowi polskiemu. W wysoce 
dostojnych i czcigodnych osobach Waszych wi­
dzimy i wjta-my spełnienie najśmielszych ma­
rzeń, najgorętszych pragnień. Widzimy znak 
i płomienny symbol niezawisłego państwa pol­
skiego.

Nauczycielstwo polskie w Wiedniu wy­
chowuje i kształci zagnane tutaj zawieruchą 
wojenną rze3ze młodzieży polskiej w miłości 
ziemi rodzinnej, w przywiązaniu do języka oj­
czystego, w czci ideałów narodowych, a siły 
i zapał do swój trudnej pracy czerpie z ra­
dosnej świadomości, że jest chociaż drobną, 
ale częścią jednolitej Polskiej Szkoły w nowo- 
odrodzonej Ojczyźnie.

Serca nasze przepełnia otucha, że wielkie 
nadania, które historyczna chwila włożyła na 
barki Wasze, dane Wam będzie spełnić i po- 
’ożyć podwaliny trwałego rozwoju i przyszłej 
Świetności państwa polskiego.

Jako dobrą wróżbę niech nam będzie wol­
no uważać to, że pole wychowania publicznego 
było pierwszem, na którem zapoczątkowała się 
owocna twórcza działalność Najjaśniejszej Ra­
dy Regencyjnej. Widzimy w tern rękojmię, że 
naród polski zajmie oapowrót w rzędzie wol­
nych cywilizowanych narodów stanowisko, 
które mu się ze względu na jego pełną chwały 
przeszłość i niezapomnianą tradycję należy.

Nasze myśli i uczucia łączą się w pragnie­
niu, by Najwyższy udzielił swego błogosła­
wieństwa dziełom Waszym na pożytek wiel­
kiej, zjednoczonej, wyswobodzonej Potoki!...

Poczem zabrał głos członek delegacji nau- 
aycielskiej ks. prof. Nowowiejski i w języku 
łacińskim przepiękną łaciną wygłosił przemó­
wienie, zakończone własnym jego irtworem 
poetyckim.

.W odpowiedzi na te słowa hołdu podzię­
kował delegatom nauczycieli polskich w Wied­
niu ks. arc. Rakowski za przybycie i w szcze­
rych, prostych a dźwięcznych słowach dał wy­
raz uznaniu dla nauczycielstwa, które zawsze 
roluje w ukochaniu przeszłości narodowej i 
wszczepia narodowe ideały w sercach wiel­
kich rzesz młodzieży, oraz wyraził zadowole­
nie szczególnie za to, że nauczycielstwo ożywia 
owa myśl zjednoczenia, „świadomi jesteśmy 
—mówił ks. arcybiskup, przeszkód, które Ra­
da Regencyjna i rząd potoki napotka jeszcze 
na drodze swej, ale też w’ świadomości, ®e me 
wszystkie może ideały dadzą się cdrazu urze­
czywistnić, pójdziemy naprzód, by dzieło na- 
aze rozpoczęte pomyślnie się rozwijało../* Sło­
wami „trzeba się jednoczyć“ zakończył tchnące 
pełnią wiary przemówienie, poczem członko­
wie Rady Regencyjnej jakotei premjer Kucha- 
rzewoki kazali sobie przedstawić poszczegól­
nych członków delegacji i zamieniwszy z ni­
mi po kilka słów pożegnali ich- —
♦ej wynieśli przedstawiciele nauczycielstwa 
budujące i podniosłe wrażenia. Potem przy­

jęła Rada Regencyjna przedstawicieli prasy, 
a w południe udała się Rada w komplecie 
wraz z świtą na obiad u pary cesarskiej do 
Laxenbu-rgu.

Dr. B iu  czy IM
Na tle ubiegłych na-rad berlińskich po­

wstała pogłoska, że miejsce sekretarza stanu, 
dr. Kuhlmanna, w Brześciu Litewskim zajmie 
ewentualnie były kanclerz Rzeszy książę Bu­
lów. Zmiana taka byłaby oczywiście po my­
śli kół wszech niemieckich i zwolenników a- 
neksjonizmu, to też zapewne w tych kołach 
należy szukać źródła owej pogłoski. Tymcza­
sem najniespodzianiej w sprawie tej zabrał 
głos wiedeński „Fremdenbiatt", oficjalny or­
gan austrjackiego ministra spraw zagranicz­
nych i zaznaczywszy, że były kanclerz, książę 
Btilow, gorliwie zabiega około utrudnienia 
stanowiska dr. Kublmannowi, ażeby ewentu­
alnie zostać jego następcą, stanowczo wystę­
puje przeciwko jego kandydaturze. Rzeczony 
organ wiedeński pisze pomiędzy innemi:

„0 ile chodziłoby tutaj o sprawę wrewnę- 
trzną Niemiec, nie mielibyśmy oczywiście pra­
wa do tego się mieszać, a-le nie jest ona wyłą­
cznie wewnętrzną sprawą niemiecką. Obie 
monarchje bowiem są z sobą złączone jak bra­
cia sjamscy, wobec czego pierwszy pełnomoc­
nik pokojowy Niemiec posiada jak największe 
znaczenie także dla Austoo - Węgier. Otwar­
cie i jasno zatem trzeba wypowiedzieć, że w 
monarchji austro - węgierskiej nie zachodzi 
najmniejsza wątpliwość co do tego, że pomię­
dzy <ir. Kuhlraannem, a księciem Bulówe<m nie­
ma porównania. Dr. Kiihlmann cieszy się nie- 
ograniczouem zaufaniem nietylko rządu au- 
stro-węg., ale także ludów austro - węgier­
skich, które mu wysoko cenią to, że mając po­
za sobą większość parlamentarną, stanowczo i 
zręcznie zmierza do rychłego zawarcia poko­
ju zaszczytnego. Książę Bulów natomiast za­
ufania takiego nie posiada. Nie chceiny odna­
wiać starych ran i ich rozdzierać, nie chceray 
przywodzić na pamięć czasów ostrej walki dy­
plomatycznej z Włochami, jaka poprzedzała 
wypowiedzenie nam wojny .przez tego wiaro­
łomnego sojusznika, ale nikt w Austro-Wę­
grzech nie zapomniał przejść ówczesnych i na- 
ogół panuje uczucie, że książę Biilow ofiarując 
rządowi włoskiemu terytorja austro - węgier­
skie, nie byt wiernym sekundantem. Skoro 
więc w Niemczech mówi się o tern, że książę 
Bulów także dla sojuszników by.by miłym ja­
ko pełnomocnik pokojowy Niemiec, to wpra­
wdzie z uobolewaniem ale stanowczo trzeba 
temu zaprzeczyć. Książę Billów może powoły­
wać się na ważne powody, zalecające go na to 
odpowiedzialne stanowisko, kalkulacje jego 
atoli nie są po myśli kół wiedeńskich".

Wywody te organu wiedeńskiego podzia­
łały w najwyższym stopniu na koła wszechnie- 
mieckie. Prasa a neksjcni styczno - hakaty- 
styczna nie ma poprostu słów na wyrażenie 
srwego oburzenia z powodu takiego mieszania 
się do wewnętrznych spraw Niemiec. Kato­
licka „Germania", która również występuje 
przeciwko lej ©nuncjaoji tern więcej, że pole­
ga ona li tylko na pogłoskach, broni księcia 
Bulowa przed zarzutami co do jego misji wło­
skiej. Zaznacza mianowicie, że ks. Biilo w nie 
uprawiał wówczas polityki na własną rękę, 
tylko wedle instekcyj opartych na porozumie­
niu pomiędzy Berlinem a Wiedniem. Zresztą 
rzecz to zrozumiała, że mocarstwom central­
nym musi&ło na tern zależeć, ażeby .powstrzy­
mać Włochy jak najdłużej od wypowiedzenia 
wojny. Co zaś dotyczy uczuć ks. BUlowa wzglę­
dem Austro - Węgier, nie trzeba zapominać o 
stanowisku, jakie tenże swego czasu zajął pod­
czas kryzysu bośniackiego.

(Sylwetka).
Na czele bolszewickiego komisarjatu spraw 

polskich w Rosji stanął, jak donosiliśmy, adw. 
Leszczyński, który obejmuje spuściznę po ko­
misji likwidacyjnej, 'kierowanej przez Lednic­
kiego.

Do znanych szczegółów o Leszczyńskim do­
rzucamy dziś garść nowych nadesłanych kra­
kowskiemu „Kurjerowi Codziennemu" przez 
jednego z profesorów „bolszewickiego komisa­
rza spraw .polskich". W świetle tych szczegó­
łów rysuje się zajmująco sylweta Leszczyń­
skiego.

L e s z c z y ń s k i  J u l j a n ,  obecnie już 
„Juljusz", komisarz „ludowy" dla spraw „na­
rodowych" polskich z ramienia bolszewików 
petersburskich, był — jak się okazało — ucz­
niem polskiego gimnazjum w Płocku i miał je 
ukończyć w r. 1908. Ten szczegół podany za­
pewne .przez jednego z kolegów szkolnych, 
zwrócił moją specjalną uwagę na dzisiejszego 
trybuna bolszewickiego.

Rzeczywiście w r. 1907/8, będąc profeso­
rem płockiego gimnazjum polskiego, miałem 
w klasie VIl-ej (więc nie VIII-ej) ucznia Jul- 
jana Leszczyńskiego. Może więc będzie inte­
resującym wizerunek obecnego komisarza, 
skreślony z kolei na pod stawne ówczesnych 
spostrzeż mi przez jednego z jego nauczycieli.

PofwierzchowTiość Leszczyńskiego nie by­
ła ujmującą. Zaniedbany rozmyślnie w ubra­
niu, o brudnych palcach, których ozdobą była 
chyba gruba żałoba .pod paznogciami, (szczegół 
to, który mi utkwił dobrze w pamięci), lekko 
z niedbałości zgarbiony, miał wyraz na pospo­
litej twarzy niemiły. Na ustach igrał wiecznie- 
drwiący uśmiech, zdradzający złośliwość, bru- 
talizrn i cynizm.

Takim też był w stosunku do swoich prze­
łożonych — w tej polskiej uczelni, która obda­
rzała swych uczniów nieznaną swobodą i go­
dnością współobywateli szkoły. Do złych ucz­
niów nie należał, ale nie był pilnym. Był zdol­
nym i pojętnymi, i dzięki ternu nie miał 'kłopo­
tów z promaejami. W stosunku do nauczycieli 
był flegmalykiem - arogantem, stele, bez wy­
jątku. Że zatargów z gronem n&uczycielskiem 
nie miał, zawdzięczał to zarówno duchowi, pa­
nującemu wówczas w polskich prywatnych gi­
mnazjach, jak i łomu, że uchodził jawnie za 
przewódcę tak zw. postępowej młodzieży, a ta­
kiemu przewódcy, gwoli „aiedrażnuenia ‘ i by 
nie było „męczennika idei", uchodziło wiele, 
może nawet za wiele.

Jatce przewódca - postępowiec wydawał 
L. pisemko uczniowskie, potajemne chyba wo­
bec władz rosyjskich, jawne natomiast, o ile 
chodziło o samą potoką szkołę. W piśmie tom 
„obrabia!" redaktor młodociany z I-ubością 
swoich profesorów, wdawał się w sprawę auto­
rytetu biblji (pamiętam np„ że zbijał wiado­
mość z biblji, iż słońce a dało stworzone w 
dniu dopiero 4-ym), natomiast stosunkowo po­
ruszał mniej kwestjo -.cucjatoo"/ Widocznie 
nie mógł być duchowy wyrazem wszystkich 
swoich kolegów postęp o w. ów.

Miał Leszczyński bardzo ostry ..język", 
dla braku kultury dość ordynarny i lapidarny. 
Jogo wykształcenie ..społeczne" polegało na 
bezkryiycznem i chaotyczncni rozczytywaniu 
sio w broszurach socjalistycznych, przemyca­
nych dla mas. Kilkakrotnie bowiem miałem 
sposobność wypytywać go o literaturę jego 
znajomości „socjalnych" i na wszo przekonywa­
łem się, że Leszczyński ani jednego wybitne­
go dzieła nie czytał, a autorów, jak Marksa, 
Engelsa, Kauts>ky‘ego, Bakunina, Krapotkina

etc., znał tylko z imienia. Broszury czytał je­
dnak zapewne w wielkiej ilości.

* ❖
Dzisiaj jest Laszczyńsói bolszewikiem ro  

syjskim i wydaje jako komisarz „.polski" — 
uniwersały. Złośliwe, pewne siebie, a nie­
dwuznaczne słowa jego „orędzia", budzącego 
śpiącą dotąd energję mas ludowych polskich, 
energję, spętaną przez burżuazyjną polską „re­
akcję", przypominają mi najlepiej tego Lesz­
czyńskiego, który będąc jeszcze uczniem, ści­
nał z pewnością w myśli głowy burżujów i go­
tował się do roli budziciela śpiących „energii" 
ludowych — pod egidą „wielkiej rewolucji ro­
syjskiej" (nomenklatura odezwy komisarza 
Leszczyńskiego).

Anglik o położeniu.
Minister dla służby narodowej, sir Auckland 

Geddes, wygłosił w Izbie gmin przemowo o 
rekrutacji wojsk, w której powiedział:

„Nawet gdyby Rosja i Rumunja wystąpiły 
z szeregów koalicji, będzie ona miała znaczną 
przewagę nad amijami państw centralnych^ 
Wprawdzie państwa centralne w jednolitym 
dowództwie i wewnętrznej llnji, a dobrenii po­
łączeniami kolejowymi, mają lepsze szanse, 
niż koalicja, ale w Ausfcrji zmęczenie wojna 
jest z pewnością bardzo wielkie, a w Niem­
czech z pewnością większe, niż w Anglji. Tur­
cja zaś jest zupełnie wyczerpana. Za to znów 
aptoja publiczna w nieprzyjacielskich krajach 
posiada mniejsze znaczenie, niż w krajach koa­
licji".

Przechodząc do kwestji wieku .i składu 
uieprzyjadetskich armij, rzekł Geddes, że 
Niemcy musieli już .posłać do rowów strzelec­
kich na rosyjskim froncie chłopaków lSdet- 
nich, podczas gdy granica wieku w armii an­
gielskiej wynosi dla służby na morzu 19 łat, 
we Francji dla służby potowej 20 lat, w Aj m .  
ryce 21 lat. Nasi nieprzyjaciel© używają nie­
tylko młodszych ludzi, niż my, ale ponadto 
Austrja podniosła górną granicę wieku do 55 
lat (?).

Następnie wywodził minister, że według 
obliczeń, państwa centralne mogą wysłać z 
frontu rosyjskiego na front zachodni mniej 
więcej 38 dywizyj, podczas gdy inne dywizje 
na wschodzie będą bez wątpienia użyte do 
wypełnienia luk w dywiajach zachodnich. Mo­
żemy liczyć się z tern — rzekł Geddes — że 
w ten sposób państwa centralne będą miały 
do rozporządzenia co najwięcej 930.000 ludzi. 
Trzeba się nadto liczyć z tern, że powrżn* 
ilość dywizyj austro - węgierskich zostanie 
wysłana na front włoski, albo na front za- 
chodnti. Naogół odpadnięcie Rosji wzmocni 
front zachodni o 1,600,000, w co nie są jeszcze 
wliczone wojska rezerwowe, fctóreby w innym 
wypadku były potrzebne do służby na rosyj­
skim froncie. Mimo to nie możemy wątpić w 
ostateczne zwycięstwo koalicji. Tylko psycho­
logiczna katastrofa jednego z krajów koalicyj­
nych może uratować państwa centralne.

Angielska armia liczy teraz przęsło 4 
mil jony ludzi. Ale jeżeli Anglja che© zwięk­
szyć sdły marynarki i lotnictwa i utrzymać 
armje potowe w pełnej sile, musi natychmiast 
powołać 420 do 450.000 obywateli do służby 
wojskowej. Zniżenie wieku, ani podwyższe­
nie, ani wprowadzenie obowiązkowej służby 
wojskowej w Irlandji nie są zamierzone.

Także dla celów praemystowyoh, miano­
wicie dla mdni«terjuBn amunicji d admirali^t 
trzeba będzie kilkaset tysięcy ludzi. Aby za­
dość uczynić tym potrzebom, należy także u- 
żyć większej ilości obywateli z zamorskich 
krajów koalicyjnych i z 'krajów neutralnych i 
złagodzić przepisy dla nieprzyjacielskich oby­
wateli. aby ich można użyć w przedsiębiw’ 
stwach podrzędniejszego rodzaju.

F ied o r Jn rkow ekb

ta  ta skirtoR f fcuii
(z notatek więźnia 5ili«elburskiogo). ,
Roaikowa i pogoriełow pozostali, aby 

czekać na sprzyjającą okoliczność i bezpiecz­
nie ukry ć pieniądze. ,.

Później nieraz zadawałem nobie pyta ’ 
dlaczego pieniądze ńie zorały wysłane o 
desy razem z odjeżdżającymi. Jednakie 
dy wiedzieliśmy, że codziennie około goaz. 
U-ej rano w  skarbcu zjawia się 
<ona z kasjera i kilku urzędników i dokony­
wa rewizji. Komisja U bardzo często 
t* kasetki z drobniejszą monotą, potrzebną <io 
dziennego obrotu. . . . . .

W niedzielę ixba skarbowa nie była 
Płynna, mieliśmy jednak “  mato czasu, * y 
wybadać, czy komisja w niedzielę ,

Statek do Odesy odcliodwł o godz. 7-^ 
«ano i trzeciej po południu, gdyby więc w 
niedzielę dokonano rewizji, towarzysze nasi 
*r,z i  pieaiędimi mogliby Ulwo bo
» Odesie wypraodiilaby i<*

niMejfo »ei poslnnowilWmy pi*nfMz> nie 
s^y łać  statkiem.

W podaiemiack skarbea.

O godt. M  reno
Fęła przygotowywać się do opusH?*
Wiania i'wyjazdu do Odeiy, ja ms i  Pogono- 
owem wszedłem do nodkopu.

Rusikowa stojąc przy oknie obserwowała 
uważnie co się dzieje na podwórzu izby skar­
bowej. Vis-a-via stał wartownik z karabinem.

W rękach mieliśmy świece i pełzliśmy 
ostrożnie na brzuchach do skarbca. Dostawszy 
się do wyłomu rozszerzyliśmy go o tyle, aby 
można było prześlizgnąć się do wewnątrz. 
Prąd powietrza był tak silny, że pogasił świe­
ce.

Pierwszy wczołgał się Pogoriełow, i po 
ciemku macając rękoma posuwał się naprzód. 
Skoro znaleźliśmy się już w skarbcu, poczu­
łem nad głową deskę. Okazało się, że była to 
podstawa, na której stała potężna szafa.

W skarbcu panował gęsty mrok, nie po­
zwalający na rozróżnienie przedmiotów. Po 
długim namyśle zdecydowaliśmy się nareszcie 
zapalić światło.

Ujrzałem obszerny pokój o niskiem skle­
pieniu, cały wybity etalowemi płytami. Na 
środku siał stół przykryty zielonem suknem i 
otoczony staroświeckimi fotelami, przy ścia­
nach wznosiły się półki uginające się pod cię­
żarem papierów.

Ogarnęło mnie dziwne uczucie. Oto stałem 
w roli włamywacza i powiedzmy otwarcie: zło­
dzieja. .

Pogoriełow tymczasem podszedł do szary 
i zerwał zamykające ją pieczęcie. Szafa była 
nabita papierami. Były tam formularze, świa­
dectwa wojskowe, patenty na sklepy i szynki. 
Gotówki jednak ńie znaleźliśmy.

Nakoniec zobaczyłem małe obite żelazem 
i stalą drzwiczki, zaopatrzone potężnym zam­
kiem.

Pogoriełow zaczął majstrować coś przy 
nich wytrychami, w które przezornie się zao­
patrzył. Wysiłki te jednak były daremne, 
drzwi nie chciały puścić, więc Pogoriełow po­
stanowił wyjąć je z zawias.

Lecz i ten plan nie był tak łatwy jakby 
się zdawało. Mordowaliśmy się blisko dwie 
godziny, zanim znaleźliśmy się w małym poko­
iku, w którym na podłodze stało ze dwadzie­
ścia żelaznych kasetek. W kącie leżał stos wo­
reczków napełnionych nowym miedzianym bi­
lonem, dookoła ścian stały ogromne drewnia­
ne skrzynie, ciężko okute, zamknięte na potęż­
ne zaniki i na dwie olbrzymie kłódki.

Zdziwił mnie bardzo brak kasy ognio­
trwałej.

Co zawierały te skrzynie? Pieniądze, ezy 
znowu bezużyteczne papiery? Nie mogłem 
sobie wyobrazić, że pieniądze nie są chowano
w kasach.

Zabraliśmy się do roboty. Wkrótce pękły 
kłódki i zamek i podnieśliśmy wieko skrzyni. 
Była ona nabita papierowymi pieniędzmi. 
Banknoty były w pa-czkach zalepionych ban­
derolami, na których wypisano ilość i wartość 
banknotów. W drugiej skrzyni znaleźliśmy to 
samo a aczkolwiek niepodobna było zabrać 
pieniędzy a tych dwóch skrzyń, otworzyliśmy i 
trzecią, myśląc, że zawiera złoto.

Znowu banknoty. Otworzyłem czwartą. 
Zawierała ona pieniądze za podatki. Bankno­
ty były brudne, pomięte, wytłuszczone i po­
darte.

Wypchawszy kieszenie pieniędzmi, wró­

ciliśmy do towarzyszy oznajmić o wyniku po­
szukiwań i zobaczyć, która godzina.

Dochodziła siódma. Towarzysze byli już 
gotowi do drogi, za kwadrans odchodził statek 
do Odesy.

Obliczyłem, że na opróżnienie obu skrzy A 
potrzeba dwóch godzin, nio licząc czasu kc- 
niecznego do zapakowania pieniędzy i wynie 
sienią ich z mieszkania.

Uradziliśmy pieniądze wynosić z podko­
pu w’ kubłach i nie wysyłać ich statkiem. 
Odjeżdżającym datom na wszelki wypadek 
kilka paczek banknotów. W razie osobistej 
rewizji łatwo można je było wyrzucić niepo­
strzeżenie do wody. Parę pakietów tysiącru- 
blcwych nic przecież nie znaczyło i łatwo mo­
żna je było ukryć.

Przyszłość pokazała, że tych pieniędzy 
policja nigdy nie znalazła i były one potem 
wydane do ostatniego grosza na przygotowa­
nia do wysadzenia cesarskiego pociągu.

Powróciłem więc z Pogorietowem do skarb­
ca. Opróżniając skrzynie, wybierałem tylko 
grubszą monetę.

Pakiety z banknotami trzy, pięcto, a n r 
wret dziesięciorublowymi rzucałom na podłogi 
jak bezwartościowo śmiecie. Potem wyrzuca­
liśmy .paczki do podkopu, póki nie usypaliśmy 
ogromnej kupy. Wtedy jeden z nas dopełzną* 
do zakrętu podkopu, drugi zaś nakładał nimi 
skrzyneczki, których używaliśmy do wybiera­
nia ziemi. Potem wrzucaliśmy je do wiader 
które wyciągano na sznurku do kuchni.

(D. c. n.).
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Kolo polskie a rząd austriacki.
Dn. 18 b. m. odbyła się w Wiedniu kon­

ferencja prezydjum Koła polskiego z prezy­
dentem ministrów dr. Seidlerem. W konferen­
cji tej uczestniczyli posłowie: Abrahamowicz, 
GIąbiński, Kędzior, German i Diamand.

Dr. Seidler chciał się upewnić co do sta­
nowiska Koła polskiego w parlamencie- Pre- 
łydjum Koła polskiego wskazało na wiele 
niespełnionych, a naglących postulatów doty- 
sząeych stosunków w kraju.

Dr. Seidler przyrzekl imieniem rządu po­
stulaty te w miarę możności bezzwłocznie 
wypełnić.

W środę bieżącego tygodnia odbędzie się 
ponowna konferencja prezydjum Koła polskie­
go z prezydentem ministrów. W konferencji 
tej weźmie udział komisja ośmiu, wybrana 
łwego czasu z łona komisyj gospodarczych 
miejskiej i wiejskiej Koła polskiego.

0 rBliSR9R:2Ck a Srześe n,
Z Wiednia donosi C. K. Biuro korespon­

dencyjne:
Na posiedzeniu komisji budżetowej dr. 

kćler oświadczył, że nie można odkładać po­
doju na drugi plan. Ludzie widzą, że rokowa­
nia w Brześciu prowadzone są w tonie i w 
sposób, o którym można powiedzieć, że się 
pokoju nie robi. Bez wydania haseł wśród mas 
iudu odżyła myśl, że jeżeli minie nadzieja po­
koju, a niema co jeść, to niema nic do strace- 
lia. W tern streszcza się usposobienie ludno­
ści.

Nie można milcząco patrzeć, jak kilku 
panów w Brześciu prowadzi politykę, która 
może jest polityka jednego mocarstwa, a może 
/aktycaiie sprowadza los rokowań pokojowych 
przeciwko woli przedstawicieli Austrji. W po­
lityce nie potrzeba ani naczelnej komendy au- 
strjackiej, ani niemieckiej.

Formuła, zredagowana przez hr. Czerni­
na, dawała nadzieję, że może Austro-Węgry 
zdołają zażegnać konflikt światowy. Teraz to 
miszczone. Parlament musi być ciągle infor­
mowany o stanie sprawy w* Brześciu. Trzeba 
patrzeć na to, czego domagają się ludy.

Dr. Seidler dał wyjaśnienie, że całem dą­
żeniem min. spraw zagr. jest przeprow adzenie 
programu pokoju bez aneksyj i kontrybucji. 
Hr. Czernin nie wątpi, że uda się doprowadzić 
rokowania do zadowalającego końca.

Dosl<o'a pokoju.
„Manchester Guardian" podaje bez daty 

następujący telegram „Indepenedente labour 
party" do Trockiego:

Po przyjęciu przez Lloyda George‘a i Wil­
sona, jakoteż przez przedstawicieli państw 
centralnych waszej formuły „bez aneksji i bez 
odszkodowań" mniemamy, że zastosowanie 
tej zasady w szczegółach jest możliwe na peł­
nej konferencji 1 staramy się wpłynąć na nasz 
rząd, aby bezzwłocznie wziął udział w roko­
waniach dla sprowadzenia ogólnego pokoju. 
Jesteśmy z sercem z wami i z waszem wystą­
pieniem za międzynarodówką.

Jak donosi „Avanti", socjalistyczna frak­
cja Izby włoskiej omawiała sytuację politycz­
ną i przyjęła porządek dzienny, wzywający 
rząd do dokładnego określenia celów wojen­
nych i do energicznego a lojalnego starania 
Się o pokój.

Reforma se'm o«a pruska.
Komisja dla prawa wyborczego do Sejmu 

pruskiego ukończyła generalną debatę nad 
przedłożeniem o reformie wyborczej, i posta­
nowiła rozpocząć najpierw dyskusję specjalną 
nad reformą Izby panów, a dopiero potem o- 
óradować nad przedłożeniem, dotyozącem o- 
gólnego równego prawa wyborczego dla Izby 
posłów. #

Oświadczenia konserwatystów, wolnokon- 
serwatystów i narodowych liberałów, złożone 
podczas debaty, są dowodem, że zapropono­
wana przez rząd zasada równego prawa wy­
borczego nie ma żadnych szans w komisji, po­
nieważ nie jest korzystną dla polityki na kre­
sach wschodnich.

Rzecznik polaków oświadczył, że polacy 
mogliby porozumieć się z prusakami, atoli 
aie na zasadzie wdzięczności polaków, lecz na 
podstawie wspólności interesów. Prusy muszą 
się pogodzić z tem, że po wojnie polacy w 
Prusach będą mieli własne życie narodowe.

FrziElB BsniMu craa fii s:ia si3BBa;cii:a.
Z Wiednia donosi C. K. Biuro korespon­

dencyjne:
Na posiedzeniu komisji budżetowej dr. 

Benkowicz imieniem związku południowo-sło- 
wiańskiego i związku czeskiego wystosował 
do prezydenta ministrów zapytanie, czy rząo 
gotów jest użyć swego wpływu na rząd wspól­
ny w tym duchu, by dojście do skutku pokoju 
nie było zagrożone przez jakiekolwiekbądź za­
miary anek3yjne, zwłaszcza przez jakiekolwiek 
uszczuplenie wolnego prawa samostanowienia 
o sobie ludów w Polsce, Litwie i Kurlandji, 
lub też wskutek tego, że przedstawiciele mo­
carstw centralnych zajmują wprost sprzeczne 
stanowisko wobec orce^lstawicieli Rosji co do

prawa samostanowienia grup narodowych, 
które dotychczas nie miały państwowej samo­
dzielności.

Stosunki na llkrainio
w oświetlenia polsłtien.

„Dziennik Narodowy" (Petersburg) z 29 
grudnia donosi:

W szczelnie zapełnionej sali Ogniska pol­
skiego w Petersburgu odbyło się dnia 28-go 
grudnia walne zgromadzenie Polskiego Klubu 
Demokratycznego, na którem p. Roman Knoll 
wygłosił referat o sprawie ukraińskiej. Refe­
rent przedstawił poszczególne fazy wypadków 
nu. Ukrainie od czasu rewolucji narodowej i 
podkreślił, że działacze ukraińscy od samego 
początku bezwzględnie i stanowczo dążyli i 
dążą do swojego celu — usamodzielnienia 
Ukrainy. Ten cel uświęca dla nich wszystkie 
środki, na zewnątrz uprawiają przeto polity­
kę tak zw. bałkańską, t. j. fałszywą.

Charakter państwa ukraińskiego jest nie- 
tylko demokratyczny, ale i socjalistyczny. C.) 
do socjalizmu ukraińskiego, poczynić trzeba 
pewne zastrzeżenia.

Właściw e partje socjalistyczne ukraińskie, 
przynajmniej ich część, są obce programowi i 
wymaganiom socjalistycznym, wszystkie one 
natomiast są głęboko narodowe.

Tem tłómaczy się, że na czele Rady, w 
której oprócz paru osób, są sami socjaliści — 
stoi narodowo - ludowy konserwatysta, prof. 
Kruszewski, stanowiący niejako symbol Ukra­
iny.

Parije ukraińskie reprezentowane w Ra­
dzie są następujące:

Socjaliści - federaliści nie mają właści­
wie nic wspólnego z socjalizmem, natomiast 
są oni szczerymi fećeralistami. W chwili, gdy 
nadzieje na unię federalisiyczną były silne, 
przedstawiciele tej partji mieli wielkie wypły­
wy, wybitnymi przedstawicielami jej w Sekre­
tariacie byli pp. Szulgin i Łotocki, obecnie już 
usunęli się oni w cień.

Następną partją jest Socjal - demokracja 
ukraińska. Wybitni jej działacze, pp. Wiuni- 
czenko i Petłura. Wedle programu S. D., Ukra­
ińcy są najbliżsi mi ensze wików rosyjskich, z tą 
różnicą, że nie dzielą się na rozmaite frakcje, 
a stanowią jedną wspólną całość.

Socjal - rewolucjoniści ukraińscy z pro­
gramu socjalistycznego, właściwie posiadają 
tylko część dotyczącą programu agrarnego, 
dotyczącą sprawy rolnej, naogół jednak partja 
ta jest też zabarwiona nacjonalistycznie.

Wreszcie czwartą partję stanowią nacjo- 
nal - rewolucjoniści „samostijnicy" ukraińscy. 
Ci absolutnie nic wspólnego z socjalizmem nie 
mają, wyraźnie i otwmrcie dążą do całkowitej 
niepodległości Ukrainy. Większość ich stano­
wią działacze z Galicji z lewego brzegu Ukra­
iny. Stąd pochodzi wyraźne zabarwienie an- 
tymoskiewskie tej grupy, skłonność do poro­
zumienia się ściślejszego z polakami. Partja 
ta zyskała obecnie największy wpływ w Ra­
dzie ukraińskiej.

Nastrój polityczny na Ukrainie obecnie 
wyraźnie zmierza na prawo. Rozmach rewolu­
cyjny już minął i nadszedł moment krzepnię­
cia wytworzonego w drodze rewolucyjnej or­
ganizmu. Drogi rozwoju są możliwe tylko dwie 
i zależnie od tego, którą z nich wybierce Ukra­
ina, wezmą górę albo socjal - federaliści, albo 
samostijnicy.

O ile ci ostatni staną się partją rządzącą, 
możliwy jest flirt Ukrainy z Austrją i Polską.

Ze stanowiska interesów polskich ta osta­
tnia koniunktura byłaby może najbardziej po­
żądaną, To też niedawno właśnie Polska Cen­
trala demokratyczna na Ukrainie rozpoczęła 
pertraktacje z samostijnikami o wystawienie 
wspólnej listy kandydatów do konstytuanty 
ukraińskiej.

Wieści z Rosji.
Tranzlokacja więźniów.

Do więzienia Kresty przetranzłokowano z 
twierdzy Piotra i Pawia b. dyrektora depar­
tamentu policji Bieleckiego, oraz b. ministra 
spraw wewnętrznych Chwostowa. Znajduje 
się tam również b. minister sprawiedliwości 
Szczegłowitow, zaś 21-go grudnia ulokowano 
tara młodego księcia Leuchtenberskiego. (P. 
P.).

W Kronstadzie.
Rada delegatów robotniczych i żołnier­

skich w Krons.adzie postanowiła zasekwestro- 
wać wszystkie majątki nieruchome w tem mie­
ście. (P. P.).

Komitet strajkowy Zw. stróżów'.
W Petersburgu utworzył się komitet straj­

kowy Związku stróżów i woźnych. Komitet 
postawił kaniieniczuikom szereg żądań, posta­
nowiwszy, że o ile żądania te nie zostaną u- 
względnione, ogłoszone zostanie bezrobocie 
stróżów i woźnych.

Rabunek 683,000 rb.
Funkcjonariusze gubernjalnej izby skarbo­

wej wieżii dorożką portfel z 6o3,(XX) rb. Na 
rogu zaułka Foaarnego i kanału Ekateriniń- 
skiego zostali napadnięci prze® bandytów, któ­
rzy wyrwali iin portfel i zbiegli oczekującym 
ich automobilem.

Warszawa.
Kalendarzyk.

Rocznice. Dziś 22 stycznia 1863 r. Wybuch Po­
wstania Narodowego w Król. Pol.

1863 r. Tymczasowy Rząd Narodowy ogłosił 
dwa dekrety w sprawie uwłaszczenia włościan.

1914 r. II brygada L. P., po zaciętej walce, zdo­
była na moskalach Kirlibabę.

Imieniny: D z iś  Wincentego.
J u t r o  Zaś. N. M. P. ze św. J.

Zebrania: Dziś o godz. 7 i pół wiecz., w sie­
dzibie Związku zawodowego pracowników przemy­
słowych Królestwa Polskiego (Marszałkowska 81) 
odbędzie się w drugim terminie, prawomocne bez 
względu na liczbę obecnych, zwyczajne ogólne ze­
branie członków tegoż Związku.

O godz. 7-ej wiecz., odbędzie się cgólnc zgro­
madzenie kwartalne Zboru ewangelicko - reformo­
wanego w sali posiedzeń kolegjum kościelnego 
przy ul. Leszno Nr. 20.

Odczyty: Dziś o godz. 8 wiecz., w siedzibie 
szkoły Konarskiego (Leszno 70^72) dr. Władysław 
Chodeeki wygłosi odczyt na temat „Jak uchronić 
dzieci od gruźlicy?"

Odezwa Rady flie js liie j.
Do P r a c o w n i k ó w  i R o b o t n ik ó w  

M i e j sfe ic h.
Rada m. st. Warszawy na posiedzeniu dn. 

19 b. m. po wyczerp ującem rozważeniu żądań 
pracowników i robotników miejskich, oraz od­
nośnych wniosków magistratu — uchwaliła:

I. a) upoważnić magistrat do wydatkowa­
nia w stosunku 3,600,000 mk. rocznie i do 
wniesienia do budżetu kwot odpowiednich na 
trzy kwartały r. b. rozdzielonych na poszcze­
gólne wydziały,

b) pozostawić magistratowi eposób roz­
działu tej sumy, zalecając mu zastosowanie się 
do wypowiedzianych przez komisję fin.-budże- 
tową uwag, mających na celu m-ożliwie naj­
sprawiedliwszy rozdział dodatków drożyźnia- 
nych;

II. wezwać magistrat, aby najdalej w cią­
gu 2 miesięcy przedstawił Radzie miejskiej 
Statut Służbowy, oparty na zasadach, wyłusz- 
czonych wre wnioskach komisji do badania wa­
runków pracy pracowników miejskich, złożo­
nych na posiedzeniu Rady w dn. 17 stycznia 
r. b., oraz odesłać do tejże komisji wszelkie 
złożone w tym kierunku wnioski radnych na 
posiedzeniach w dn: 18 i 19 stycznia ę

III. pczatem Rada miejska uchwaliła już 
dziś’wprowadzić następujące zmiany w do­
tychczasowym stosunku magistratu do praco­
wników i robotników miejskich.

1) K a ż d y  w y d a l o n y  pracownik 
względnie robotnik miejski ma prawo odym­
iania się do Urzędu Dyscyplinarnego.

2) W sprawach "wytaczanych pracownikom 
i robotnikom miejskim w’ Urzędzie Dyscypli­
narnym, w których grozi im w y d a 1 e n i e, o 
ile tego zażąda oskarżony, będzie obowiązko­
wo przesłuchiwany delegat pracowników ew 
•robotników.

3) Termin w y m a w i a n i a  pracy robot­
nikom ma być ściśle określony w stosunku do 
ilości iat przedłużonych w magisiracie.

4) Prawo wymawiania pracy przysługiwać 
będzie jedynie delegacji wydziału, względnie 
komisji gospodarczej.

5) Po utworzeniu m i e j s k i e g o  c e n ­
t r a l n e g o  b i u r a  p o ś r e d n i c t w a  p ra -  
c y zasiadać będzie w Radzie tego biura przed­
stawiciel robotników miejskich z prawem gło­
su decydującego narówni z pozostałymi człon­
kami Rady.

6) W mającym powstać inspektoracie pra­
cy dla instytucyj miejskich przy inspektora­
tach będą ustanowieni asystenci z łona robot­
ników miejskich.

IV. Wezwać magistrat, aby poczynił sta­
rania u władz okupacyjnych o zwolnienie pra­
cowników* i robotników’, aresztowanych za 
strajk w instytucjach miejskich.

Wobec powyższego Rada m. st. Warszawy 
wzywa robotników miejskich do natychmiasto- 
wego przerwania strajku i przystąpienia do 
pracy.

Warszawa, dn. 21 stycznia 1918 r.
R a d a  m. s t  W a r s z a w y .

Bezrobocie.
Proklamowane na dzień wczorajszy przez 

najjaskrawsze partje lewicowe bezrobocie po­
wszechne spełzło w Warszawie prawie na ra­
czeni. Wszystkie pisma wyszły. Zakłady u- 
żyteczncści publicznej były czynne. Tramwa­
je kursowały. Znaczna większość sklepów by­
ła otwarta.

Strajkowali tylko kelnerzy w większych 
kawiarniach, które zamknięto i piekarze, nie 
mówiąc o robotnikach miejskich, którzy z wy­
jątkiem szeregowców straży ogniowej i służby 
szpitalnej strajkują w dalszym ciągu.

Lewica P. P. S. i socjaldemokracja wbrew 
wyznawanym do niedawna zasadom jęły się 
teroru, klóry przejawił się w kilku wypad­
kach.

Jest to znamienne zwłaszcza w stosunku 
do P. P. S. lewicy, która ongiś jaknajkatego- 
ryczniej teror potępiała.

W niedzielę przerwali wykłady uczniowie 
gimn. żyd. Kryńskiego, wczoraj zaś nie przy­
były na lekcje uczenice 4, 5, 6 i 7 klasy gimna­
zjum żeńskiego Landauowej.

*•*
Na bezrobociu grabarzy zarabiają znako 

micie ochotnicy. Opłata za wykopanie grobł. 
na Powązkach wynosiła wczoraj 40 mar.

• **
Wczoraj wydano do strażaków odezwę na- 

stępującą:
Strażacy!

Popełniliście czyn, który dużą plamą zaciążył 
ca n&szem sumieniu strażackiem. Opuszczenie po 
sterunku jest w etraży niedopuszczalne.

Nie zdawaliście sobie sprawy, jaką zbrodnia 
popełniacie wobec najbiedniejszej części ludności 
stolicy, która, mieszkając na poddaszach kamienie 
lub w drewnianych domkach na przedmieściach 
najwięcej ponosi strat od pożarów.

Nie zastanawialiście się, że dopuszczacie ®i< 
zdrady wobec Ojczyzny naszej, która wyzwoliła sią 
z pęt wieloletniej niewoli i zaczyna się dopiero 
organizować i wy. Jej synowie, podcinacie podwa­
liny jednej z nielicznych instytucyj polskich, insty­
tucji, która winna być zawsze przykładem niewzru­
szonego ładu i porządku, łamiecie dyscyplinę i kar­
ność strażacką.

Historja strażactwa polskiego nie zna podobnie 
hańbiącego czynu! Dopuściła się go straż ognio­
wa stolicy, która powinna być dla innych przykła­
dem!

Wiem, że opętani zostaliście siedą intryg i 
agitacji zewnętrznej, widzę, że żałujecie waszego 
niebacznego kroku. Plamę zmyć możecie tyłka 
przykładną pracą, absolutnem posłuszeństwem.

Choć tiie jesteśmy organizacją ściśle wojsko­
wą, rygor jednak wojskowy i karność surowa, 
musza być podwaliną naszego porządku.

Czyniliśmy i czynimy starania u władz, aby 
strażacy II-go oddziału zostali wypuszczeni na wol­
ność. Petycja wasza została przezemnle przedsta­
wiona władzom miejskim, i mam nadzieję, ie  »» 
.•danie możliwie uwzględniona z wyjątkiem tych 
żądań, które w organizacji etraży są zupełnie nie 
do przyjęcia.

Strażacy! Wierzę, że skruchą szczerą i przy* 
kładna praca zyskacie stopniowo przychylną opi­
nię cgólu całego, który się obecnie od was od 
wrócił, że dzielnem stawaniem w walce z ogniert 
pozyskacie miłość mieszkańców i staniecie się zno­
wu ulubioncmi dziećmi Warszawy.

K o m e n d a n t
Straży ogniowej m. stoi. Warszawy.

•
W szpitalu żydowskim dyżuruje obecnie honor 

rowo około 30 osób za dnia i 20 w nocy. Krewni 
przynoszą tam chorym codziennie od 500 do 700 
paczek z jedzeniem.

Dla biednych.
„Deutsche Warach. Ztng." pisze:
Z okazji urodzin J. C. M. Cesarza Niemiecki* 

go zarząd niemiecki ofiarował na rzecz biednych 
wielkich miast w Generał - Gubernatorstwie War- 
szawskiem 80.000 marek. Z sumy tej otrzymały: 
miasto Warszawa 18.000 marek, miasto Łódź 8.006 
marek i miasto Sosnowiec 4.000 marek.

Powrót do kraju.
„Nowa Gazeta" dowiaduje się, że nieba­

wem mają powrócić do Warszawy — po dłuśr 
szym pobycie w Niemczech — adw. prcys. Hen 
ryk Konic i adw. prcys. Stanisław Nowodwow 
©ki.

Zebrani© ayymilatorów.
Gazety żydowskie donoszą, że po przy- 

jeadzie do Warszawy posła do parlamentu 
wiedeńskiego, dra Lewensteina z Galicji, od­
było si^ u p. B. Eigera zebranie asymilatorów 
„z udziałem niektórych polskich mężów sta­
nu i przedstawicieli różnych polskich odcieni 
politycznych".

Gość z Galicji mówił między innemi •  
żydach w Królestwie Polskiem: „W interesie 
nowo powstającego państwa polskiego leży ko­
niecznie całkowite i faktyczne równoupraw- 
nie obywatelskie żydów, które też powinno 
prowadzić do uznania żydowskiego życia 
swoistego".

„Żydzi galicyjscy zawsze okazywali zupeł­
ną lojalność i oddanie się polskim interesom 
państwowym, a swem zachowaniem się pod­
czas wyborów do parlamentu, sejmu i insty­
tucyj komunalnych dopomagali do stwierdze­
nia’ i uwydatnienia polskiego charakteru 
wszystkich części Galicji".

Jednocześnie piezą gazety żydowskie:
„P. Lewenstein jest bohaterem smutnej 

sławy z Drohobycza, gdzie wybrany został do 
parlamentu po trupach około 20-tu żydów mło­
dych. Rozumie się, ie  żaden dz-ialacz żydow­
sko - narodowy nie mógł wejść w kontakt po­
lityczny z tym „bohaterem".

Znowu o dziecko.
Niedawno była sprawa (odroczona) w aądzię 

o zwrot chłopca żydowskiego matce po ochrzczeniu 
go w domu podrzutków. Obecnie znowu do Wy­
działu dobroczynności magistratu nadesłała skar­
gę Chawa Nachtotern, te  mąż jej, z którym nie 
żyje i do którego odeslaU córkę — niemowlę U 
porzucił, poczera umieszczono je w domu podrzut­
ków i ochrzczono. Matka domaga się zwrotu dziew­
czynki Sary, którą po chrzcie nazwano Reginą Przy- 
byszewaką. Matka oczywiście obce ją wyohować w 
wierze żydowskiej. W razie odmowy matka ras 
wystąpić ze skargą do sądu.

Tęcza w styczniu.
W aobotę, o godz. 1-ej popoł. aa horyzoncie 

północno - zac .iliń m  ukazała się piękna, wyraża© 
tęcza, która widoczna była czat dłuższy.

Lud prosty ze względu na niezwykłą por* 
wyprowadzał s tego zjawiska a Lm osierocanego 
mai ta wróżby.
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zwołać wszystkich nauczycieli szkół pry­
watnych, celem przedyskutowania pilnych, 
żywo ogół nauczycielstwa obchodzących, 
spraw.

Z anry.
Wedle chłopskiej wróżby, jaką nagi 

rolnicy wyeiąe-ają z pogody dni pomiędzy 
Narodzeniem Pańskiem a świętom Trzech 
Króli, — miesiąc bieżący winien być cie 
płym i słotnym*

Jak dotychczas wróżba ta ma ponie­
kąd pewne uzasadnienie, gdyż cały pra­
wie czas mieliśmy silne opady śniegowe, 
zadymki, burze. Od ostatniej zaś wichu­
ry aura zmieniła się tak niezwykle, iż 
sądzióby należało, że to nie w styczniu, 
lecz w marcu już jesteśmy. Ciepłomierz 
stal© wskazuje po kilka, stopni powyżej 
zera, śnieg prawie że zginął, słońce do­
grzewa.

To też wczoraj—korzystając z pię­
knej, suchej i ciepłej pogody—-tłumy ło­
dzian snuły się po ulicach, zażywając 
„świeżego* powietrza.

W każdym razie nie łudźmy się, ahy 
podobnie łagodna zima dotrwała już do 
wiosny. Odbije ona w lutym, w którym 
znowu ta sama chłopska wróżba przepo­
wiada, iż ma być s u c h y  i m ro ź n y .

Ano zobaczyra, czy to będzie prawdą

Z k om isji R ady M iejskiej.
Komisja do spraw ogólnych przy 

Radzie Miejskiej ukonstytuowała się 
sposób następujący: Wybrano na przewo­
dniczącego radnego Mieczysława Hertza, 
na zastępcę radoego Teodora Szybiłłę, 
na sekretarza radnego Ignacego Gralaka. 
Komisja skarbowa ukonstytuowała się 
sposób następujący: na przewodniczącego 
obrano radnego d-ra Józefa Konica, na 
sastępcę radnego Stanisława Jarocińskie­
go, ns sekretarza radnego d-ra Józefa 
Sachsa, na zastępcę sekretarza radnego 
Wacława Kaffankego.

Posiedzenie konstytucyjne komisji 
praoy odbędzie się zamiast—dziś w czwar­
tek, dn. 24-go b. m. o godz. 6-ej popoł. 
w sali komisji radzieckich.

Posiedzenie konstytucyjne komisji 
tym samym

Obelićd rocanicy r p ow stan ia  
czu io  w ego.

Dziś o godz. 7.50 wiecz. w sali Domu 
Ludowego (Przejazd 54) odbędzie się u- 
roczysty wieczór ku uczczeniu 55-ej ro­
cznicy powstania styczniowego. Wieczór 
ten urządzony jest stance m czynnych 
i zwolnionych legionistów łódzkich. Za­
gajenie wypowie przedstawiciel wojsko­
wości poruczni.k8 W. P. Władysław 
Wąsowicz. Wieczór zakońcony zosta 
nie zaś przemówieniem uczestnika 
powstania 1865 roku, prezesa W arz, 
weteranów, p. Feliksa Krzyżanowskiego. 
Część popisowa obchodu zawiera: 1) „Sta­
ry mundur* — jednoaktówkę J. Wiśniow­
skiego, którą odegrają legjoniści; 2) Żoł­
nierskie pieśni obozowe w wykonaniu 
chóru legionistów pod batutą sierź. Csad- 
ka; 8) Deklamacje poezji legjonowej (p. 
Zofja Szczepańska); 4) Marsze legjonowe, 
odegra zespół mandolinistów legjon.; 6) 
Utwory podpor. J. Mączki wypowie sierź. 
B. Liszkowski; 6) „Za sztandai* sztuka 
J. Strokowej o roku T863 (odegrają legjo- 
ści), 7) Żywy obraz „Obrona sztandaru* 
Grottgera z deki p. J. Raźniewskiej. Czy­
sty dochód z wieczoru przeznaczony jest 
na kupno ciepłej odzieży dla superarbi- 
trowanych legjonistów-łodzian.

T eatr P olsk i.
W nadchodzący czwartek Teatr Pol­

ski daje poraź pierwszy w tym sezonie 
tragedję Szekspira w 10 obrazach p. tyt.
,Hamlet*.

Sztukę wyposażyła dyrekcja w zu­
pełnie nowe dekoracje i kostjtfmy pomy­
słu art. malarza p. Andrzeja Pronaszki 
i grana będzie według scenarjusra Kra­
kowskiego w opracowanie Józefa Kotar­
bińskiego. Hamleta gra p. Stanisławski.

Z sali koncertowej.

sty-

J a n  F o k c z y t t s k i
długoletni pracownik firm y  I. K. Poznański

po długich i eiężkieh cierpieniach raanął w Bogn dnia 21 stycznia 1918 
roku o godz. 4 rano, przeżywszy lat 59.

Fksportaeja zwłok z mieszkania przy ul. Długiej l do kościoła św. 
Jozefa nastąpi we wtorek o godz. 4 po poł. Wyprowadzenie zwłok z koś­
cioła sw. Józefa na Stary cmentarz katolicki nastapi w środę o godz l l  H  
rano, na które zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych pogrążeni,
w głębokim smutku Żona, e ó rk ł I sytinw ic.

pojednawczo-wyborczej 
dnia o godz. 7-ej.

Dziś odbędzie się w nowym komple­
cie posiedzenie komisji do spraw ogól­
nych przy Radzie Miejskiej.

Obrady rad  budżetem .
Wczoraj odbyło się dalsze wspólne 

posiedzenie magistratu i wydziału finan­
sowego, na którem obradowano nad bud­
żetem miejskim na rok etatowy 1918/19.

Z w yd zia łu  statystycznego.
Wobec tego, że sprawozdania od 

nędników stanu cywilnego nie nadchodzą 
dotąd z należytą punktualnością, wydział 
statystyczny miejski nie jest w stanie o- 
głaszać na razie we właściwym terminie 
eprawozdań tygodniowych o ruchu ludno­
ści.

S k ład n ica  pom ocy naukowych.
Składnica pomocy naukowej przy 

wydziale szkolnictwa (Długa 29) wczoraj 
przystąpiła do rozdawania zeszytów dla 
dziatwy szkolnej szkół miejskich począt­
kowych. Powiększono też normę wydawa­
nych kajetów, oznaczając ją na tuzin 
12 dzieci.
2 K ota  nauczycieli szkół prywata.

Onegdaj w lokalu Stów, nauczycieli 
•hrześc. odbyło się zebranie Koła nau 
•zycieli szkół prywatnych. Przewodniczył 
p. E. Maj-Majewski.

Przyjęto protokuł z poprzedniego 
zebrania, poczem komisja zda ; ała relację 
w sprawie petycji do minlsterjum oświa 
ty co do zrównania praw nauczycieli pry­
watnych z prawami nauczycieli szkół miej­
skich. Redakcję tej petycji zaakceptowa­
no. Następnie zastanawiano się nad kwe 
stją dopuszczenia nauczyciela prywatnego 
do Rady Szkolnej i urzędu dyscyplinar­
nego.

Postanowiono wysłać opracowaną 
przez, komisję petycję w jaknajprędszym 
ezasje *o Mmisterjum oświaty w tej for­
mie, jaką zatwierdziło zebranie Koła nau­
czycieli.

Wobec tego, że w początkach lutego 
edbyć się ma w Łodzi ogólny wiec nau­
czycieli. Koło nauczycieli prywatnych po­
stanowiło wziąć w nim jaknajliczniejszy 
udział i wystąpić z referatami własnymi, 
w których poruszona będzie sprawa bytu 
nauczyciela szkoły prywatnej, oraz jego 
stanowisko w społeczeństwie.

Pdbieważ na uiecu omawiane będą 
sprawy, dotyczące całego nauczycielstwa 
elementarnego prywatnego, uchwalono w 
nadchodzącą niedzielę, o godz. 10 rano

Oafatni koncert popularny pod dyrekcią 
Br. Szulca odbiegał od szablonu. Najetv n r**z 
to rozumieć, że sa'a była sapełn:ona nubficzno- 
żcia, a oroaram bvł olanowo obnv*lanv, abv za- 
damu swemu odnow-adeł i łączył „u tilś  rum 
dulci . Punktem ciężkości bvł Beethoven, które­
go twórczość starał sie streścić możliwie ponu- 
lamie: w bardzo zręszeronym skrócie oracz 
szczupłość ram sakreślonego ©dezvtu prof. Fe­
liks Halpern.

Malarstwo dźwiękowa było w coorzedniei 
epoce jednym z zasadniczych celów muzyki, lu- 
buiacei się w dzrednn’ ah efektach ilustracyjnych. 
U Beethovena na pierwszy ułan występu?e Idea 
muzyczna, wyrosła z pobudek poetyckich lub 
‘akieiś pobudki uczuciowe?, i tę właśnie Ideę 
snowija kompozytor w szatę swej mus^cznej 
konceocfi tak, ażeby z dźwięków je?o muzyk? 
w\czvtać możn*’ n eiako utajoną na dnie we­
wnętrzną treść (Cosiolan). W „Andante* z $vm 
fonu 6-ei p. t  -Scena nad ruczajem* słyszymy 
wprawdzie śp'ew ptactwa leśnego, lecz Beetho 
venowi nie chodziło ani o ćwierkanie przeaiórki 
ani o trele słowików, ani o szmer strumyka, ani’ 
o gruchanie pary miłoanej, ale o odtworzenie 
nasfroiu, w jakim ana d o ta ła  się jego dusra pod 
wrażeniem życia wieiskiego i z awisk natury. 
„S jm fonia Pastoralna* to  nie jest obraz opiso­
wy natury, ale jest to raczej poemat liryezny- 
na tle żvda pasterzy i wieśniaków.

Obydwa utwory były odegrane przez or­
kiestrę bardzo starann e.

W części ogólniejszei programu, zaw:era- 
lącei szereg utworów Bizeta, Wagnera, Moniusz­
ki i Leoncaralla, wystąofł śpiewak—amator, dr. 
Pnbulski. Gdyby nie zan:edbana w\mowa, ra­
żąca nieco w wykonywanych utworach, koncer- 
tant mógłby śmiało iść w zawody z niejednym 
fachowym śpewakiem, orodukuącym się na 
estradzie. Zarówno mile brzmiący w całei roz­
ciągłości skal głos barytonowy, jak i wyczucie 
interpretowanych arji operowych korzystnie o 
tern świadczą.

O f ia r y
złożone w „Godzinie Polski".

Na klinikę położniczą, Sienkiewicza 93.
Z okazji zaręczyn »annv Rosentalówny 

z p. Natansonem, Rotsztatowie 5 mk.

Na dom eierot (Północna 39).
Zamiast kwiatów z okazii zaręczyn o Bro­

ni Szlesseróany z p. B. Ajzensztajnem, J. A 
5 mk.

Tow, „K ropla  Mleka".
Zamiast kwiatów na mogiłę b. p Mau­

rycego Praszkiera, Bronisławostwo Szulcowie 
10 mk.

Na kaeę wdów i sierot 
q t ij  Stów. prac, handl. (Al. Kościuszki 91).

Zam>ast kwiatów na grób nieodżałowane 
namieci Mauryeego Praszkiera, Adolfostwo Urba- 
chowie 5 mk.

Zamiast kwiatów na mogiłę przyjaciela 
b. o. Maurycego Prasa Jera, inżynier Staniała w 
Glflcksmann 5 mk.

Do uznania p. Neumana wrj.
Dla uczczeń a namięći Maurycego Prasz- 

k era, M iect\słaAa i Feliks Szczecińscy 10 mk. 

Na Tow\ opieki nad dziećmi reterwietów.
Zam-rst wieńca na grób n.e*'dź b  * nego 

h. p. Vaur>cego Praszkiera, Jó icŁ s tw o  Neumar* 
10 mk.

Komunikat niemiecki.
(wieczorny).

Berlin. (Urzędowo). Wielka Kwatera 
Główna donosi 21 stycznia wieezorem:

Z terenów walk nie doniesiono nic 
nowego.

Komunikat austriacki.
Wiedeń. Urzędowo donoszą dnia 21 

stycznia:
Kie wydarzyło się nie szczególnego. 

Szef sztabu generalnego.

Powrót sekretarza stano Kiililm sm .
Berlin, 21 styeznia. (T. wł.) Sekre­

tarz stanu v. Kfihlmann przybył tn dzi­
siaj z Brześcia Lit.

Konfiskata dspnzytn hr. Bernstorffa.
Genewa, 21 styczula. (T. wł.) Według 

doniesienia „Malina* paryskiego, 900,000 
dolarów, zdeponowanyoh przez hr. Bern- 
storffa w baukach nowojorskich, zostało 
skonfiskowanych przez państwo.

Zamifa pani C a illm .
Łuffano, 21 stycznia. (T. wŁ). „Spo­

cą* donosi, iż pani Caillaui przesłała ban­
kowi florenckiemu depeszę, naprowadza­
jącą na ślad wiadomych dokumentów. 
Depesza ta jest aktem zemsty małżonki 
CailJaax, ponieważ Caillaui podczas osta­
tniego swego pobytu we Włoszech nawią­
zał stosunek z żoną lekarza Passy. Po­
głoska ta budzi w Paryża niebywała sen­
sację.

Co się dzieje w Petersburgu.
Berlin, 21 stycznia (T. wł.). Rząd pe­

tersburski rozesłał radiotelegrafem na­
stępujący komunikat:

„Petersburg, 19 stycznia. Wezoraj, 
18 stycznia, została otwarta konstytuan­
ta. Posiedzenie otworzył towarzysz Swer- 
dłow. Na przewodniczącego został powo­
łany Czernow. Towarzysz Swerdłow. w 
imienin centralnego komitetu wykonaw 
czego, zaproponawał konstytuancie, aby 
do chwili wyjaśnienia stosunku jej dó 
rządu obecnego, uznała władzę rad, oraz 
potwierdziła prawomocność wszystkich de­
kretów, wydanych przez radę komisarzy 
ludowych Członkowie konstytuanty, a 
mianowicio należący do frakcji bolazewi 
ków i rewolucjonistów - socjalnych opu­
ścili salę posiedzeń. W dzień otwarcia 
konstytuanty odbyły się w mieście mani­
festacje. Żołnierze, robotnicy i marynarze 
nie brali w nich udziału. W Petersburgu 
został utworzony rewolucyjny komitet 
marynarki. Porządku w mieście pilno­
wać będą marynarze i żołnierze gwardji 
czerwonej. Kierownik wydziału politycz­
nego Byszkow*.

Petersburg, 21 stycznia. (T. wł) — 
Stolica podzieliła się na dwa obozy‘woj­
skowe — maksymalistyczny i adherentów 
Związku dla obrony konstytuanty. Obie 
grupy są dobrze uzbrojone. Rozgorycze­
nie wzajemne jest bardzo wielkie. Poseł 
mieszczański Bałabanow został zlyncho- 
wany przez maksymalistów i rzucony do 
Newy. Członkowie czerwonej gwardji udali 
się do mieszkań przywódców kadetów, po­
nieważ miały się tam podobno znajdować 
magazyny broni. Na Miljonnej doszło po­
dobno do ostrych starć. Wywiązały się 
walki po domach. Głosowanie na zebra 
nin konstytuanty przerwały gwałtowne 
sceny. Maksymaliści protestowali hała­
śliwie przeciwko wnioskowi Bezwzglę­
dne postępowanie czerwonej gwardji z

adherentami Związku obrony konstytnan 
ty wywarło głębokie wrażenie Da delega­
tach przybyłych z prowincji. Według o- 
trzymanych dotychczas wiadomości, ofiara 
walk ulicznych padło około 300 osób 
Wśród poległych i rannych znajdują się 
anty °Zter6  ̂ Posłowie do konstytu-

Amsterdam, 21 stycznia. (T wł.) — 
Według doniesienia „Daily News* z 'p ^  
tersonrga pod datą 18 stycznia, krąży 
pogłoska, iż Sawinkow, Filomenkow i Ke 
renski, przebywający dotychczas u Kale* 
dtna, powrócili do Petersburga. W calem 
mieście panuje szczególne napięcie, jakie 
(lało się również zauważyć przed poprzed 
nimi rozrnchami.

l  sejmu pruskiego.
(Sprawozdanie telegraficzne z posiedzenia 

w dn. 21 stycznia).
Poseł dr. CrąpezyfioW (polak) po­

wtarza skargi polskie, przechodząc na-* 
stępnie do omawiania rokowań w Brze- 
śein Litewskim. Należy tam uzyskać po- 
kói, który usunie niebezpieczeństwo no­
wej wojny. Mówca twierdzi, że według 
prawa narodów, nie należy czynić różni­
cy pomiędzy sprawami wewńętrznemi i 
zewnęti znemi. Sprzeciwianie się powoła­
niu międzynarodowego sądu rozjemczego 
w kwestjt polskiej nie wytrzymuje kry­
tyki. W okolicach różnojęzycznych nic 
powinno mieć miejsca jednostronne po­
pieranie pewnej narodowości.

Minister ©praw wewnętrznych, dr. 
I>rew8. Szanowny przedmówca zajmował 
się sprawą rokowań w Brześciu Litew­
skim i potępiał naszą zasadę, głoszącą, 
iż wewnętrzne sprawy narodu pewnego 
nie mogą obchodzić narodu innego. Za­
sady tej trzymamy się mocno. Według 
mego zdania, jedynie i tylko trzymanie 
się tej zasady może zabezpieczyć świat 
od przyszłych wojen. Przedmówca wyli­
czył szereg wojen, które wynikły przez 
to, iż jeden naród wtrącał się w we­
wnętrzne sprawy innego narodu. Tego 

przyazłośei eheemy się ustrzedz. Stoi- 
my na stanowisku, że każdy naród sta­
nowi samodzielną 1 dojrzałą organizację 
i że do wewnętrznych jej stosunków nikt 
nie ma prawa się mieszać. (Uznanie).

Nowoczesne państwo, jak my je ro­
zumiemy, opiera jię na idei samodzielno­
ści, wolności wewnętrznej i niepodległo­
ści. Mogą mieć miejsca jedynie wypadki 
sporne pomiędzy jednym narodem i pań­
stwem i innym. Zupełnie natomiast jest 
co innego, gdy od pewnego państwa wy­
maga się. by uregulowanie jego we­
wnętrznych stosunków zostało poddane 

zależność od zewnętrznej jakiejś wła­
dzy. Moim ideom o honorze i godności 
państwa przeczy zasadniczo już samo 
igranie pojęciami temi. Jeślibyśmy mieli 
być państwem - wasalem, podlegajacem 

adzorowi ze strony innego państwa, to 
zbytecznem byłoby prowadzenie przes 
nas wojny obecnej, niepotrzebnem odda­
wanie w krwawej ofierze miljonów na­
szych rodaków. To właśnie iest to cze­
go żądają wrogowie nasi: oni chcą nas 
zakneblować, przeciwni są również na­
szemu wolnemu i niezależnemu rozwojo­
wi, wiodącemu nas do szczytnych celów 
Prieeijtajcie tylko panowie, co mów’ 

bDdŹ 'nni BiePrzyiae'el>«ł 
p  Dn' Pr‘‘gn'  0Di PM*-

eu PrU8y W lch nstr°jn wewnętw 
nym. Chcą usunąć militaryzm. Przed- 
na we a powołał się na prawa narodowo­
ściowe w Austji, ale Prusy są wszak 
państwem jednblitem—jest to zasada, któ­
rej nie wyrzekniemy się nigdy. (Uznanie)- 
Niebezpieczeństwo praw narodowościo­
wych jest dla każdego z nas jasnem- 
Jeśli w szczególności wskaźemy na sto 
sunki czeskie, to wydarzenia wojny obec­
nej przestrzegają właśnie przed wkroczę 
uiem na drogę tą. (Potakiwania) Z temi 
myślami nie powinniśmy igrać. Następ 
nie podniesiono, by dla. prowincji Prrs 
zachodnich wprowadzić pewien 1 rodzaj



autonomji. Muszę oświadczyć, że wszel­
ka myśl o zniszczeniu jednolitości pań­
stwa pruskiego za pomocą podobnych 
autonomji nie podlega dla nas absolutnie 
jakimkolwiek dyskusjom. (Uznanie).

Pozycje etatu na obronę niemiecko- 
Śei, według pojęć prawa narodów, utrzy­
mane są całkowicie w ramach udzielo­
nych polakom obietnic. W marcu zapo­
wiedzieliśmy hardziej przychylne stano­
wisko wobec polaków, niż te, jakie do­
tychczas z ich strony mogliśmy zauwa­

Teatr Wielki
ul. Konstantynowska 16~ •
Pyr.: Hdler, B. SUrocfcf, I. A | 
ZandSers 1 j

żyć. Chcemy spróbować wyrzec się pe­
wnych represji względem polaków, musi- 
my jednak, jak i poprzednio, trwać przy 
konieczności obrony niemieckości. (Pota­
kiwania na prawicy).

Również i nadal muszą być popie­
rane, kosztem specjalnych środków rzą­
dowych, niemieckie rzemiosło, niemiecka 
kolonizacja i niemiecki stan urzędniczy. 
Nie stoi zupełnie to w sprzeczności z wy­
rzeczeniem się represji (zaprzeczenia śród 
polaków). Obietnicę swą jednak możemy

III Dziś, o godz. 8 wiecz.

i  B a ła  Niewolnica
M elodramat w 

aktach.
4 ch

W środę 28 stycznia, T«1 
8 w. henefis d^am. art.

TAMTEN
sztuka w 5 akt. Gahr. Zapolskie].

Od dziś
U lubienica publiczności

dotrzymać pod warunkiem, że przeważa­
jąca większość ludności polskiej czynem 
i istotnem zachowaniem swera dowiedzie, 
iż obcą jest jej wszelka myśl oderwania 
się od państwa pruskiego. Z poddanymi, 
którzy zamiary podobne żywią, nie może­
my wspólnie pracować. Na szczęście śród 
ludności polskiej rozległy się głosy, zgo­
dne z naszem stanowiskiem. Niechaj 
wzmagają się one. Od samej ludności 
polskiej zależy, jaka atmosfera w przy­
szłości panować ma w Marchji wscho­

W  czw artek , 24/1, 8 w.

Parobek
dramat w 4-ch aktach 

L. Kobryna.

w 5-eiu akt. nastrojowym dramacie

Kio bez grzechu
n i e c l i  k a m i e n i e m  w ©  m n i e  r z u c i .

N a d e r  c ie k a w a  t r e ś ć I  N ie z w y k ła  g r a ł
W s p a n ia ła  w y s ta w a . K o a tju m y  n a jn o w s z e j m ody.

Początek pierwszego przedstawienia o godz. 4.80, ostatniego o godz. 0 wiecz.
w niedzielę początek o godz. 8 po południa punktualnie. 488—1

72 PIOTRKOWSKA 72
o rai pierwszy
XN7 Ł o d z i

72 PIOTRKOWSKA 72

Liii J a c o b so n ]
bohaterka obraza

„Najukochańsza żona Maharadży4*
we wspaniałym 5-aktowym dramacie p. t.

„Dla Ukochanego”
i inne nowości.

Na sali poczekalni bGrand K ino" urządzeń^ zestala wystawa ebrazdw 
I wybitnego artysty-malarza p. Adolfa Behrmanna, którą Szanowna P ubll- 
i cznośó może zwiedzać bez oddzielnej dopłaty. Od godziny zaś 11 rano 
1 do godziny 3 po południu za opłatą 75 fen. od osoby. 479-1

dniej. Prusy są państwem Jednolitem, 
krajem niemieckim—oto hasło, jakie i w 
przyszłości przyświecać będzie naszej po­
lityce polskiej (potakiwania).

Następnie przemawiali — poseł dr. 
Hoef (konserw.), pruski minister rolnictwa 
v, Eisenha.t-Rothe, pos. Frentzel (postęp, 
partja ludowa). Ważniejsze pozycje eta­
tu zostały przekazane komisji budżetowej, 
jak również i wnioski pos. Ahrensa. Ni­
niejsze propozycje zostały przyjęte.

Następne posiedzenie we wtorek.

Zarzad Towarevstwa Pielęgnowania Chorych 
„BYKUR CHOL1M*

zaprasza ninieiszym krewnych i przyjaciół
b. p d o lc łT o lu L z a a ta -

na nabożeństwo żałobne w roczncę zgonu, odbyć się mają:e 
w synagodze przy Nowym Rvnku Nr. 10, w środę, d. 23 sty­
cznia r. b., o godz. 12-ei w południe. 482—i

4ÓO-1

I

I, CHilTCHOfflCZ, ŁM ź, Średnia Nr. 20.
jttkezamła „Klrzos"

Od dziś dn. 22 b. m. wydawane będą o b ia d y ,
k o la c je  i ś n ia d a n ia  po c e n a c h  p r z y s tę -  
p nyc i. Kuchnia wyborowa. Znany kuchmistrz 
Piotr Przesmycki.

Z poważaniem
478—1 P io ir  P rz e s m y c k i.

Sól nadeszła
1 sprzed&je po Mk. 30 za fi 

5  pugów (12 1 pól fen. za funt)

|  M. R o sen b erg  »
Dtuoa 2Sa. 464—1 fU

“1
KDRSY RYSUNKOWE W . PIASKOWSKIEGO

37 ANDRZEJA 37
3DS5l«.X a r t y n t y c z n y  J Ry.s'iT ^ .’J lkwt^ 

re’a I t  d. 2) Kompozycja. stylizacja 1 zdobnictwo. 8) 
Metodyka rysunku szkolnego.

X>BEl«Z z a w o d o w y  1) Kreśleni*. 2) Ry- 
sunek zawodowy dla rzemieślników. H) Pismo ozdobne.

Zapisy codziennie od 5 do 7 wieczorem. <91-1

H > o w y n a j ę c i a  
od »ar»ł p o ło w a  d u że g o  lo k a lu , położonego w śródk 
mieścin, z założonym światłem elektrycznym opalem 
i odzielnym wejściem I •p e c ja ln y m  ku n  t o r  k m ,  
zdatny na M u ro  lub k e n to r  k o m la o w y  eto Bliższe 
szczegóły: firma „ F . lo d b ę r g ,1 1  Kotz«*.

s i r  a  JV5 90. 478— 3 - I

M łoda pom ocnica 487— 1

potrzebna.
Oferty z podan iem  do tychcz. za jęc ia  do

Administracji tego pisma pod E. 7.

L i c y t a c j a .
ta  (rod,. dn(» »• o ty tim , r. .pr«d»m prx«i tfeyt.ej, 

publiczną In plus:
1) o godz. 9, pusta 9: pluszowa sofa;
2) >» 9,15, <Sl»dzcwsha 107* pianino, umywalka, stoi

i Inne przedmioty; . . .
3) o godz. 9,so, Juliusza *6t kredens, lustro;
4) r io» ptoirkowpka not 100 drewnianych ręcznych

ma9Z?5) o g o ^ ’10,15, Krdtfca 8 kredens, zegar stojący, sofa, 

ssafa;^  o $odz 10,45, Dzielna 21 zegar, sofa, kredens, lustro I 

Inne F” * ^ ® * * ’ jąowomlejefca *11 sofa, lustro, hasa l la­

ne ||ł4ę> piotrkowska 54: zegar stojący, lustro,
szafa do ubrań. __  * *

B la zy c zw k , Komisarz sądowy w Łodzi.

(C U K I E R
w zupełności zastępuje miód 

-  — sprzedawany przez —
WARSZAWSKIE Z ENIIAŃSKIE 
TOWa ZYSTeaO MlCCZARSśiE 

p o
Sprzedaż w sklepach własnych: Andrzeja 8,
Piotrkowska 181141, Dzielna 26, Widzewska 128.
Sprzedaż hurtowa od 6 f. Aleja Kościuszki 28.

46

la n i opał!!!
B ry k ie ty  tortowe

— wUą* snis: —7
P io tr  ko  w a k e  N * 9 ? ,

w podwórzu. <&, i

K upię ok azyjn ie
u r w i s  ir iB c n  p h i

sypialni, stołowego oraz ga 
— bluetu.

Oferty dia „M T“ w sdm.n 
„Godziny Polski* 467 Z-l



7.
W t o r e k ,  22 stycznia 1918 r .

Dział ekonomiczny.
Przyszłość Masy prasającej.

. Wcjna bynajmniej niema się jeszcze ku 
końcowi; samodzielność nasza jest zaledwie 
noworodkiem, wymagającym starań pieczoło­
witości i oględności macierzyńskiej, by módz 
aię rozwinąć... Jakie ciężary zostaną złożone 
na barki młodego państwa, ule wiemy, ale 
nie ulega żadnej wątpliwości, że będą one 
olbrzymie i że organizm młody musi być 
z góry przysposobiony, niejako wytrenowany, 
do zadań niezwykłych, nietylko ściśle poli­
tycznej ale i ekonomicznej natury. Te ostat- 
n e są zarówno trudne jak i ważne, ale prócz 
dyletanckich rozpraw’, naprawdę nic się nie 
roba i dotąd n ie  wiemy: jak się ukształtuje na­
sze życie gospodarcze, c-o otrzymamy z rąk da­
wniejszej naszej opiekunki Rosji, oraz czy i 
jakie ciężary wskutek kosztów wojennych na
nas spaść mogą.

Musimy nietylko tworzyć ale i odbudowy­
wać Polskę, a  dotąd nie zdaliśmy sobie spra­
wy jakie kierunki myśli ekonomicznej mają 
nam przyświecać. Czy hołdować będziemy wol­
nemu handlowi lub czy ^"prowadzimy socja­
lizm państwowy i monopole? W jaki sposób 
stawimy czoło kapitalizmowi prywatnemu i a- 
petytom na dobro państwowe i czem przeciw* 
działać będziemy dotychczasowym niedosta­
tecznym zarobkom mas robotniczych i całej 
klasy pracującej, a głównie skąd na to wszyst­
ko weźmiemy, by życie narodowo - państwowe 
nie ulegało wstrząśnieniom i zaległościom? 
Jakie będą urządzenia skarbowe i podatki i 
czy starczą one na oczekujące nas zadania?

Rzecz pi-osta, iż choć sprawom ty m, pier­
wszorzędnej doniosłości poświęcamy ciągle w 
naszem piśmie dużo miejsca, to jednakże ar­
tykuł publicystyczny jest tylko bodźcem, przy­
pomnieniem, ideą po której musi być głębsze 
zastosowanie i czyn odpowiedni...

• Rzemieślnik zrzeszony lub przemysło­
wiec i kupiec naznacza sani cenę za swoją 
pracę, nakreśla sobie sani swój zysk. Nauczy­
ciel, urzędnik prywatny, subjekt, literat, dzien­
nikarz, technik, handlowiec i t. d. i t. d. a na­
wet lekarz, adwokat i inżynier przy wuększych 
potrzebach intelektualnych będzie miał po 
wojnie zbyt niski dochód w stosunku do ocze­
kujących go znacznie zwiększonych wydatków 
utrzymania i ciężarów państwowych. Ta grupa 
stanu średniego powiększy się wielką ilością 
przybyszów z Rosji, ludzi bez wyraźnego kie­
runku pracy i powołania wykolejonych wsku­
tek przewrotu rewolucyjnego, małych przed­
siębiorców, dzierżawców’ i t. p. Z tego, co już 
dziś widzimy, koncentracja kapitalistyczna w 
rękach jednostek, znacznie się powiększy. 
Klasy naprawdę posiadające będą kilkakrot­
nie bogatsze niż przed wojną a natomiast kla­
sy zależne będą musiały z potrójnym wysił­
kiem i sprawnością o byt swój walczyć.

Już w poprzednim naszym artykule p.
,1) o c h ó d  y" wskazaliśmy na konieczność 
podwyższenia zarobków klasy pracującej 
etać sie to może tylko jedną drogą, mianowi­
cie przez p a ń s t w o w e  unormowanie zy- 
tków wielkich przedsiębiorstw i wielkich ka- 
oitalislów. Majątek narodowy n j o j e s t j ed- 
ó o z n a c z n y m  z majątkiem państwowym, 
wprawdzie zdawałoby się, iż czem więcej jest 
bogaczów w kraju tern korzystniejsze powin­
no być położenie finansowe państwa ale przy 
bliższem rozpatrzeniu sprawy teza ta okazuje 
»ię błędną. Widzimy teraz na rezultatach woj- 
nv, iż następuje olbrzymie zbiednienie i o 
dłużenie państwa przy nadzwycza/nem zboga- 
ceniu pojedyóczych obywateli, ora? . ^ ^ z. ^  
nem zbiednieniu proletarjatu. J  
stosunki przedwojennego k a ! \ ; d \ stg at3’ 
stroju -  powiada Rudolf Goldscheid (Staats

•zają się w czasie wojny, phoy p MflłQłAk w 
pem de monstrualnych rozmiar . J * 
n a r o d z i e  nie jest bynajmniej jedneznacz 
nym z majątkiem narodowym, 
stwowy jest w obecnej formie niczem i 
tak socjalizmem policyjny®1 i..zal^ ° ? 5 ią ,
«lwa pomimo nakazującej siły M atJ^  J , 
Pożyczkowej od kapitalizmu prywatnego, któ­
ry nad państwem i rządem panuje.

Błednem jest dalej mniemanie, by pan-

panstwowe. W ten sposób kapitaliści rozbiorą 
pomiędzy* sobą całą pożyczkę, która będzie a- 
mortyzowana i przyniesie procent a skarb 
państwowy zostaje największym kapitalistą w 
kraju, posiadając w swoim portfelu w s z y s t ­
k i e  w a r t o ś c i  n a r o d o w e ,  solidne, kon­
kretne, które mogą w razie potrzeby być peł- 
nem zabezpieczeniem nietylko długów ale i 
banknotów pieniężnych łącznie ze skałą podat­
ków mniej lub więcej bezpośrednich.

Taki wpływ państwa na ogólną przedsię­
biorczość i produktywność narodową daje 
gwarancje przede wszystkiem ni ©krępowania 
indywidualnej inicjatywy i energji, następnie 
ograniczenia zbyt wysokich dywidend i p r z e ­
le w  u nadwyżek na podniesienie stanu za­
robkowego wszelkiej pracy zależnej i wyzwo­
lonej w odpowiednim stosunku do wydatków 
codziennego bezkłopotliwego życia.

Pogląd finansowy, który przedstawiamy 
•niema bynajmniej soc ja listy c.znych tendencyj 
w y w ł a s z c z e n i a  z p o s i a d a n i a ,  prze­
ciwnie, utrwala to posiadanie w granicach 
demokratycznych i normalnych, przeciwdziała­
jąc ujemnym warunkom do wojennego kapi­
talizmu, od którego z a w s z e  zadłużone pań­
stwa Europy były zależne. Zmieniamy tylko 
kierunek koncentracji bogactw7 z pojedyńczych 
firm i osób n a  c a ł o ś ć  n a r o d u .

Taką jest podług nas droga do rozwiąza­
nia zawiłej sprawy socjalnej ku zadowoleniu 
całego narodu i uniezależnienia go od wszel­
kich doktryn socjalistycznych, monopolów 
państwowych, zbytniego obdłużenia państwa 
i rewolucyjnych tendencyj.

Edw. Duflinger.

stawy nakazane, wykonywane przez zakłady 
gazowe".

A zatem zarząd gazowni „nie życzy" sobie 
spłaty w walucie rosyjskiej, bo... toby narazi­
ło... m i a s t  o (?) na straty, a żąda... by magi­
strat „spłacał pożyczkę" za pomocą regulowa­
nia należności... za dostawy nakazane, które 
obciążają również magistrat!

Konia z rzędem temu, kto zrozumie, o co 
idzie.

(e) Z południowo - afrykańskich min zło.
ta. „Princess Esta-te" (grupa Górz) postano­
wiło kapitał akcyjny z 575,033 funtów szter- 
lingów zmniejszyć na 57,503 funtów ©zterlin- 
gów przy pomocy przesteraplowania 20-funto- 
wych akcyj na 2-funtowe. Następnie kapitał 
ma być podwyższony przez wydanie 500.000 
nowych akcyj po 2 szylingi. Akcje te nabywa 
grupa Górz. Świeże zasoby mają posłużyć do 
otwacia nowych min.

.^Simmer and Jack" osiągnęli w7 roku 
1916/17 po odpisaniu podatków i odłożeniu 
92,233 szterlingów (r. p. — 78,876) z czystego 
zysku 300,000 funtów szterlingów (r. p. — 
361,000) rozdzielili 1 szyling i sześć pensów 
(w r. p. — 1 szyling i 9 pensów) dywidendy,

„Sub Nigcl" postanowiło podwyższyć ka­
pitał akcyjny o 300,000 na 775,000 funtów 
szterlingów w celu zakupienia 500 sąsiednich 
claimów. Nowe akcje będą ofiarowane po kur­
sie pari. Dywidenda za rok J916/17 wynosiła 
przy czystym zysku 58,000 funtów szterlingów 
(35,145) 2 szylingi i 6 pensów (w r. p. — 1 
szyling i 6 pensów) dywidendy.

(e) Znana fabryka aparatów fotografiez 
nych „Ica" tow. akcyj. w Dreźnie, rozdzieliła 
10% (r. z. 8%) dywidendy.

Gz.

toń , 19 stycznia. 19 l W 18/1
. f

Berlin . . . 150.10 150.10
w Amsterdam 325.50 325AT
,  Zurych . 169.— 169.—

121.25 121.25
,  Nowy-York i * '  .
,  Petersburg . 2 2 (\Z 220.—,  Sstekhełm 249.50 249.50

Redaktor capów. Aleksander Bieliński,
Srali isskła& W Haoiciwapohiiii i .  i i m i u i h  

l t .  ZASuifcliWSKL

! Loterja Legionów PoisHich.
(Tabela nieurzędowa).

Piąta klasa 6-ty daień ciągnienia 
dn. 21 stycznia b. r.

ł5eHBi?ysja iwhlfirj I elisie.
„Dieło Naroda" donosi, że rząd zabronił 

fabrykom sprzedawać towary bawełniane o- 
sobom prywatnym bez specjalnego pozwole­
nia miejscowych komitetów zapro wian Iowa- 
nta. Wszystkie demokratyczne organizacje 
mają prawo i obowiązek konfiskow7ania na sta­
cjach i w portach wszystkich towarów* bławat- 
nych, oraz obuwia. Towary te mają być sprze­
dawane po cenach maksymalnych ludności, 
przyczem ich właściciel otrzymać ma odszko­
dowanie, po potraceniu 10% cenv towaru. 
(P. P.).

(e) Zwyżka cen we Włoszech. „Corriere 
Economico" podaje poniższe zestawienie 
zwyżki cen w7 przeciągu wojny (w lirach za 
100 kilogramów):

ryż
owies
kukurydza
makaron
mięso wołowe
wieprzowina
stokfisz
oliwa
migdały
masło
ser
wino rzymskie 
wino apulijskie 
kawa 
cukier
bawełna amerykańska
bawełna indyjska
wełna
konopie
jedwab surowy
węgiel z Cardiffu
węgiel z Newportu
siarka
żelazo lane
ołów
miedź
cynk
nafta
siano
wapno
skóra na podeszwy

w połowie
1914

42,10
21.70
17.70
57.30

191,70
158.80
111.15 
178,95
252.90 
260,62
305.80 
26,50 
22.80

145,20
124.80 
Io3,o5 
;104.80 
330,—
90.30
48.80
39.45 
35.85 
12,25

109.90
53.45

179,80
72.15 
13,55
9.20
3.20

126,25

1917
5 4 ,-
29,70
29,70
76,85

450,—
420,—
272.50 
300,— 
310,— 
540,— 
410,—
67.50 

103.— 
261,— 
303,— 
685,— 
437,— 
800,—
337.50
109.50 
335,— 
335,—
48,73

600,—
260,—
730,—
320,—
27,30
20.50

7,50
200,—

WYKAZY BANKÓW-
Stan Banku Rzeszy niewieelfiej

x dni* 15 stycznia 1918 r. w stosunku do 
niego wykazu (w 1,000 na.):

Aktywa:
Zapas kraszezów 
Z tego złota
Bilety pańatw. i kas paż. 
Banknoty ianyah banków 
Weksle, exeki i zdyakoato-

w ane‘obligl akarbewa 
Po£y«xki pod xastaw 
Papiery wartoiaiewe 
Różne aktywa

Pasywa:
Kapitał zakładowy 
Rezerwowy 
Obieg bananotów 
Różne wieraytetaeaei
Różae pasywa

3,519,78; 4-  
2,40«,92G 
i ,  169,374 

4,858

12,813,684
<5,761

93,554
2 ,0 6 5 ,2 2 0

4-

180,000
9o,137

U,04»,94b
6,5w9,182

¥49,678

•stst

2,224
1 .6

7 9 ,6 5 9
2 8 9

262,884
68

6,270
56,163

bez; zsusny 
b»2 rm lanr
-  299,879

— : 81,333
—  50 ,3  .-9

Stan Banku flngiekkiega
dnia 17 stycznia w stosunku do estataiero 

wykaau (w 1,000 funtów szterlingów).

Rezerwy
Obieg banknotów 
Zapas gotówki 
Weksle
Bieżący raeb. osób prywato. 
Bieżący rachunek państwa 
Rezerwa banknotów 
Należności od państwa

G IE Ł D Y .

31,893 
45,325 
56,768 
S»2,27b 

12 J,669 
41,415 
30,760 
56,7G3

4- 67— 3 78
19,689

1,617— 1 ,945
+ 3 ,6 1 7
4- 9 4
—• 100

B erlin , 21 stycznia. Notowania kursów dewiz, za 
wypłaty telegraficzne.

Nowy-Tork ,
tiolaudja
Danja
Szwecja * » -
Norwegja . . "
Szwajcarja 
Anatro-Węgry .** Bułgarja J t 
Koostaitynepol . 
Madryt .

L o n d y n ^ I^ ty c ta la .

lub

jak kraj nasz" zmuszone do 
żenią się dla bytu i odbudowy, n w g t o ‘ wŁe 
•ię przez najrozmaitsze monopole pa » 
i  w ten sposób pozyskać ««y materjalne 
Pokrycie swoich potrzeb i zobowiązań^W t a  
k i •  j f o r « i •  zawsze będzie p an sh o  £ leż- 
oe od prywatnego kapitału 1 jego ? .  
zaborczych. Dość rzucić okiem na olbrzy 
dochody przemysłu wojennegojP<"n ,®° 
ków od zysku i pomimo państwowych kopam 
węgla, M e i  i ł P- Jedyną < W t  »'la^  
f e s t  w a p ó 1 u d z i a ł P a ó *  I w a ' ' ' ! '  
eięWowtwach prywatnych
analni. Trzeba umieć ijchcieć zapobiedz 
łącznej koncentracji kaprtaWw w 
prywatnych i przeciwstawić emu 
t r a c j ę  k a p i t a ł ó w  w r ę  ~ tJ L jT.a 
a t w a -  tak iebyśroy jako nowa 
jednostka polityczna, nie weaeli w świat z d 
gami lecz z równowagą bilansową

—iS K , ,, »> p.„» — e
iyczkę wewnętrzną dla odbudowy . .
wiązki em jest prawnym każdego kapitalisty 
j e d n ą  t r z e c i ą  • woich listów rastawn 
ikcyj, udziałów i t. f  z^uueaiać aa  obligacje

»two, po uszy'w ikutek wojny ladlużane,
I , A s i  Ł*Z\L

(e) „Bank Drezdeński" zawarł umowę z 
tD(ibeler Bank" w Dóbeln (kapitał akcyj. — 

J,5 mil. mk-) na podstawi-e której, ten ostatni 
bank zostanie zlikwidowany i przejęty wraz 
z wszystkiemi oddziałami przez „Bank Dre­
zdeński". W ten sposób „Bank Drezdeński" 
chce wejść w jeszcze ściślejszy kontakt z ży­
ciem gofipodaTczem Saksonji.

(e) Tow. zakładów gaaowyeh pożyczyło w 
połowie grudnia 1915 r. magistratowi miljon 
rubli w walucie rosyjskiej do spłaty przy 
pierwszej możności. Z braku funduszów magi­
strat dotychczas nie spłacił nic na rachunek tej 
pożyczki^ gdy jednak zakłady gazowe zażąda- 
h  w kcńcu r. 1917 zapłacenia długu, magistrat 
Ustanowił zwrócić cały miljon w banknotach 
rosyjskich t listem odpowiednim zawiadomił 
o tem Tow. gazowe. Po energicznem żądaniu 
nastąpiła, wobec gotowości magistratu, cisza 
zupełna ze strony Tow. gazowego, które nie 
chcialo ponieść straty na zdewaulowanych o- 
becnie rublach Tak się ma kwestja dotąd nie­
wyjaśniona i niezdecydowana. Tymczasem je­
dno z pism podaje następującą informację:

„Zarząd Tow. gazowego obecnie n it życzy 
sobie spłaty w walucie rosyjskiej, co naraziło­
by miasto na straty. Zarząd zakładów żąda, 
aby magistrat splaJy pożyczki uskuteczniał za 
pomocą regulowania przypadających Towarzy­
stwu od * ładz okuóa€vinv'4i należności za dęr

21/, konsola angiolakia . ,
6 renta roiyjaka z 1906 r. . . 
4V, routa runyjska x 1909 r. . 
United btaies ateei Cerjioratiea 
BalUwore and Obie 
Ganauian P ac ih e. J J
Dyskonto prywaiae ,  ’
arebro • • . .
Weksle na Amsterdam .

. . . .  
Weksle na Paryż ,
^ • k i ......................................
Gsekr aa Petersbarg ,

płacone żądane
•
• 215.50 2 1 6 -

152.50 1 5 8 .-
163.k5 168.75
161.25 161.75
112.50 112.75

• 66.55 66 65
i 86— 80.50
♦ 18.96 19.05

117.60 118.50

1S<1 1T/1

65 .- 55.—
61.— 52.—
4 L -- 4^.50
9 5 . - 9 6 . -
•~e—

160 75 160 25
<7„

44.7e 44.7„
~ e —

19.786 10*88

27.12 27.Ó95
8e5 865

19/1 18/1Żury eh, 19 stycznia.

Wpłaty: □u Londyn 21.38 21.32
V Paryż 78.20 78.35

» Hemn 88. óu 87.75
II • 53.7- 53.80

• r. judeń . . 57.— 57^0
w Amsterdam . 124^v 193.50h ew -iork  . A47 4.48

Nowy-York, 13 stycznia. 18/1 17/1

W eksle na Btrlia

,  w Londyn 
Canadiau Patilie .
ksaconda G.pper Miaiag 
Sreb-o

5.78 — 
4.72— 
U7.76 
61.6,
90. U'

5.7287 
4.72 
138 13 
ttl.7o 
90.12

Główniejsze wygrane padły na następujące 
numery:

Mk. 8,000 Nr. 1276.
Mk. 4,000 Nr. Nr.: 14131 19662.
Mk. 2,000 Nr. 15767.

s o j y j r Nr- Nr-: 2914863 13067 18848

Mk. 500 Nr. Nr.: 3013 15396 19849 *1627 
21952 31483.

Mk. 200 Nr. Nr.: 3667 3792 6342 6953 7199 
11972 14982 16143 16247 16S60 17018 18205 
18972 20147 21996 24015 25943 26768 30580.

Po 160 mk. następujące Nr. Nr.:
22 132 52 299 312 18 477 515 72 90 647 92 

720 50 61 90 812 41 70 71 76 81 941 96.
1025 52 110 26 72 93 353 54 64 437 00 

508 i 3 79 624 57 60 82 85 99 714 73 92 841 48 
927 71 94.

2040 65 98 153 88 252 98 342 401 635 45 
83 98 766 89 96 816 25 39 66 68 902 67 93 94

3029 98 139 78 86 209 34 59 336 39 d
64 568 93 600 71 704 42 58 64 82 860 963
4029 41 79 107 225 73 83 310 11 36 41 91 

444 565 7CS 77 82 96 820 80 93 98 936
5019 92 167 206 27 32 325 33 98 *423 62 

□38 52 57 99 610 770 78 94 828 87 89 931.
6015 31 135 211 45 85 92 368 73 84 88 524 

89 95 681 90 739 805 96 924 26 29 55 70 75 91
7039 110 90 93 257 332 52 88 98 99 497

554 70 85 605 17 54 99 704 48 67 36 821 84 910
43 67 71 94.

8013 15 20 43 123 25 200 37 418 504 19
3^ 39 43 47 54 69 62i 29 82 728 816 93 928

i ? 02 57 58 82 120 45 78 88 228 35 37 48 78 
463 80 98 99 550 58 603 10 53 66 722 72 75 808  
55 60 67 71 935 46 97.

10016 41 65 67 93 100 77 79 80 219 21 38 
66 87 89 98 354 93 96 404 59 69 506 34 71 «;
89 680 735 42 57 811 12 17 23 55 57 69 95

11013 25 49 111 21 51 233 312 28 438 39
3 9a 501 33 39 65 665 66 94 733 40 812 15 29 

58 71 906 38 47 60 78 91.
12127 32 35 38 208 49 83 314 43 44 419 

925726°80563 97 617 21 22 26 94 751 98

00 71 118 35 61 74 211 83 87 822 26
33 39 o09 10 21 34 614 43 728 45 48 61 94 803

14013 26 100 44 66 80 204 37 318 38 441 
98 510 23 627 28 66 69 96 703 45 72 919.

15016 27 42 57 74 99 116 61 91 212 350
90 444 73 84 502 5 19 45 59 89 602 90 713 43 61 
87 880 98 931 32 34.

16021 50 61 78 109 244 69 94 303 8 47 90 
843 48 92’ ?60 65 79 85 532 36 77 696 709 22 76

.0 „J7010 87 61 80 222 64 67 306 40 50 405 
43 78 503 77 617 52 702 54 89 822 44 53 900 
28 31 40.

18005 11 33 38 51 68 79 83 88 141 227 30 
63 82 341 76 404 38 50 79 546 78 86 94 607 
11 12 29 38 67 724 57 59 99 879 935 89 89.

19056 73 81 94 98 108 42 45 70 207 18 377 
483 86 516 56 70 600 13 44 61 68 82 807 15 
59 935 66 87. ’

20098 112 78 212 47 71 447 59 519 72 615 
17 18 75 91 729 64 811 69 926 55.

21086 152 230 46 58 78 431 86 515 57 61 
622 33 43 54 78 750 929 45 67 93. “

22019 55 87 101 205 9 29 316 25 57 71 478 
504 19 26 49 606 34 762 848 83 97

23012 41 73 81 93 215 312 41 54 438 fifi 
69 516 76 633 732 37 802 76 86 93.

24004 13 32 55 58 74 89 142 50 65 222 304 28 97 402 9 87 M 547 48 66 82 91 M l'1 ?  ™  
817 72 99 939 83. 81 752

25074 92 107 50 212 90 92 95 310 67 
76^98 460 558 629 42 49 82 723 36 41 78 804

80 Ŵ1317̂ J 7̂ o 74 89 94 102 43 91 223 66 ei?3^? ™ ™ ° . 80 82 460 69 77 98 533 45 &
617 t ln 7l 70 700 10 17 39 65 849 75 923.
8s 2 !  43 86 221 42 61 338 61 422 37 
88 o31 86 646 63 723 84 92 813 24 27 910 65 74

28008 43 86 80 116 27 89 87 218 55 392 
430 75 95 585 86 646 718 70 814 15 86 963 87.

29069 88 93 178 209 61 392 476 92 581 85 
677 718 46 86 828 78 88 921 68 70 94.

30008 30 71 239 70 71 347 82 443 75 98 562 
601 19 35 37 97 719 31 809 30 929 7o.

31026 61 72 109 14 73 225 43 303 418 56*
97 611 31 717 9C 827 83 901 49 51 75
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Międzynarodowy Teatr |
S C A L A

Cepielniana 18.
D yrekcja  S. Kuperman

A k u s z e r k a  
—— ^ipikowa —■»
z dyplomem Ces. Ak. w P e ­
tersburgu, praktykująca 52
lat, przyjmuje od 9 rano.
<.ódź,Peołpkowske 132
w podw., wejście na lewo, 

II p. na prawo.
Dla pań przyjezdnych swobodny

lokal. 5—10 8

Dziś o godz
cud XX wieku 
fenomenalna

r

3.15 wiecz. Przedstawienie z udziałem całkowitego zespołu. Jako atrakcja występuje

Kretonowie „Ra* i cnesaoraz
Kom. w 1 akcie ode­
grana przez 30 psów.

4A6-1

3BBBBBBBBBB
D z iś  CUSIBLO. PBEMJEBA

Arcydzieło sztuki kinematograficznej

I .  Udzielam ej g'mnastvkł 
domowci w godzinach pozaszkol­
nych. O fe rty  w admin. „Godzi- 

pod O H *  410-3-3

V,,c7irV3 Marja Kubicka nravj* 
AuS/Siau muje. ul. P iotrkow­

ska 199, m. 7,______ 333—8*3
okazyin e ta n o  do snrze-

„ dania. Ul. Kole owa M  3, 
'skład drzewa! 63—5-3

Resztki
Tanio nabyć m ożna

Planele kolorowe od Mk. ?.9O
Barchany kolorowe „  „  2.75

„  białe „  „  2.50
„ surowe „  „  2.—

Resztki na damskie, męskie 
dziecinne ubrania i okrycia. Bo­
stony, szewioty, welury, aloasi, 
drap, sukno na kożuszki i ubra* 
jiia  uczniowskie i skautowskie, 
na koszule skautowskie i roz­
maite towary na bluzki. W itk i 
wybór rozmaitych chustek. Ro­

żne bawełn. resztki i caigi. 
Ceny niskie, lecz stałe.

Łódź, ul. Wldzeweka 40, m. 10,
front, TI p iętro na prawo

63-10-7

Resztki
Tanio nabyć m ożna

barchany zimowe, flantla. Resztki 
wełnane i bawełniane na ubiory 
i okrycia męekle, damskie I dzie­
cinne.

Szewioty, bostony, sukca, we* 
lury, cajgi 1 podszewki.

Wybór rozmaitych towarów na 
tłuki.
Łódź, W idzewska 78 m. 7 

II-gie piętro, front, na prawe. 
C eny s ta łe !  10327*16-8

Królewska córa
Zrawankory

Wielki 6-cIo aktowy dramat, rozgrywający się w komnatach dworskich na tle intryg 
jednego z w ładców  Wschodu.

Potężna i bogata wystawa! Przepych kostiumów i dekoracji. Libacje, uroczystości 
i uczty dworskie, zabawy narodowe. Pochody z udziałem tysięcy osób.

Ten kolos filmowy przewyższa wszystko dotychczas widziane,
Orkiestra powiększona. Nad program Ceny zwyczajne.

R o k o w a n ia  p o k o jo w e

&- w  B r z e ś c iu  L ite w s k im .
Początek 1 przedstawienia o 4.30, ostatniego o 9 wiecz, JB&

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBK

„ fia,n opa<owe:sosnowe.brzo-
1 ŁuWU zowe i dębowe w szczaj 

□ach i rąbane. Bardzo suche. - *  
Najtańsze źródło. Ul. Kolejowa 
M  3, (dawniej W. Matys sk>.

10 u  2-74-14
oca ogniotrwała w uaruzo do*

h flbd  b rym stanie do sprzeda­
nia. Wiadomość: Krótka 6a, u 
trńźa. 457 —°-T

R. G. O. jako pokwttowa-
'W ił n,*e na listy zastawne 

łódąkie za M 3 V 0 l i 34102 oC 
10X1 rubli zaginął. Łaskawy zna­
lazca zechce zwrócić do Stów. 
„D ź w c n *  4 4 — 3-1
/ i in n ia  rożne kwity lomoardo*

Upuję we, brylanty, złoto, sre* 
bro, a także zębv sztuczne na* 
wet i połamane. Łódź, P ntrkow* 

ka Nb 9, lewa oficyna, I I  piętro, 
Michał Kon Urzędowo dozw olo­
ne. 8527 patent N i A. 2690^20.

4 8 - M

Kas? ogniotrwałą SS&m  V *
nie kupię* Oferty pod l i t » A S ł .M 
w adm<n. „Godziny" 881 3-8

upili? używane aparaty kine*
matogr>f ezne oraz sta* 

re film y (szmelc). Wiadomość! 
‘„M erkur* Piotrkowska v2»
U o h lo  rożne z 4 ch poko i sprze*
W culB dam oraz kasę ogn f  
trwałą. P iotrkowska 189, m. 9‘

437-3 -a

Nauczycielki,
wawczynie, bony—D-elęgn arki, 0  
chroń arki; wykwalifikowanych! 
rządców—agronomów, gospo iy« 
nie poleca Pierwszorzędne B iu r*  
Pedagogiczno -rekom endacv:na, 
Ł ó ż ,  P otrkowska 1ó9 7Q—10-8

O G Ł O S Z E N I E .
W poniedziałek, dnia 21 stycznia r. b. rozpoczyna się we wszy­

stkich dzielnicach miasta
Urzędowa sprzedaż masła

tr Warszawskiem Ziemiańskiem Towarzystwie Zakupu Masta.
O d d z ia ł  w  Ł o d z i, P o ł u d n i o w a  9 ,

eraz w sklepach:
Warszawskiego Ziemiańskiego Tow. Mleczarskiego w Łodzi.

Narazie sprzedaż odbywać się będzie blisko w 200 sklepach, któ­
re oznaczone będą plakatami:

Urzędowe m ie jtc e  sprzedaży hKM ła.
W sklepach tych wywieszone będą ostemplowane cenniki.

. B S - l Urząd Jtanólowy Jtiemieckiej Izby }(»d low ej.

W urządzonych przez nas sklepach sprzedawane będzie:

Masło śmietankowe, funt Mk. 9.30 
„ wiejskie „ „ 7.80.

W arszawskie Towarzystwo Zaknpu Jlasła .
Oddalał w Łodzi, Południowa 9. 4Ł6 1

Gabinet Dentystyczny 
2 E. F u c Łls, Andrzeja 3 zzl

były wlsleletnl ołowny asyrent a lekarza dentysty —
Profesora Engla w Berlinie.P R Z Y S I ^ - N H I  OESBffY.
Leczy znpełnie b e z  b ó lu .  w-?.

R e s z tk i eukwa. karty, weigry. plu 
eze ęyew oty, bostony łtp
na ubiory męskie l damskie

Ch. Lermao I M. Sorekl, 7;p|nrn 7 *•»•*•"*
Ceny stąłe bardzo prs>stepne. Ł IC IU II1 ee-s-s

Stale zajęcie
znaleźść mogą:

rzcźnicy, piekarze, szewcy, krawcy, sto­
larze, cieśle, kołodzieje, kowale, woźnice.

Zgłaszać się:

Do Kommendantury miejscowej 
4,,_ , w Sochaczewie.

Poszukuj? S & f c J ń t
sięcznego chłopca z pomocą go4 
spodarską. ros jenkę, po lką  lu b  
niemkę Zghszć się: Pinerti, uf; 
Zielona 17. ____  4 8 3 - s-Ś

umeblowany z eiektryceS
. nością do wynajęcis. WiJ 

dzewska 111, m. 6 front, I uietro*
99 0 - 3-1

P ia n ą d z a  kw ity lombard .w £

Kupująi futra, garderobę, dvwa( 
ny i  t. p. Piotrkowska 69, m. BI 
orprz ofic. 1H wHro. 400-14

Poszukują
szaf, krzeseł, stołków, wa^ę d H f  
s:ętną i 2 wagi szalkowa o ra* 
kilka cebrów i balii. Ofertv do 
admin. „Godziny* pod „S. K P.r4P8-3-i
DftkSU energiczny, młody, ucz* 
nU liilR  ciwy, preowity, poszu* 
kuje posady samodzielnego rząd­
cy lub p o i dvsoozvc;ę właśc eie* 
la od 1 kwietnia 1918 roku n * 
ordynarję; wymagania skromne* 
Tr»v lata na niewypowiedziane! 
posadzie. Łaskawe oferty W w i 
panów oroszę adresować: $ie» 
radź, Hotel Polski p. Mieszczań­
skiego, dla „Rolnika* gub. Ka-

,wa 4 ^ - 3 4

Salon Mód
pietnem urządzeniem. Piotrków*
ska B4, róg 
1-tze n-etro.

izielnej. Jakubowicz* 
4 9 " - M

Biuro elektrotechniczne

Inż. J. MINTZA
Widzewska 40 .

Przyjmuj* wszelkiego rodzaju i ustalać] • w sskres ele­
ktrotechniki wschodzące. 108— 1

ooxcGOOoooocaxocxwxoax)oo^^

4 6 1 -J

Indyki, kaczki, kantony Bęsi*
p o  M k . 2 .7 5  f u n t

poleca Skład Win
A .T R A U T W E IN , P.ofrkow ska73.

Skład win i delikatesów

M. B E R M A N A
Piotrkowska 83. »«i-i

jyjlera wszelkie towary po cenach zniżonych.

O g ło szen ie .
62 posiedzenie Rady Miejskiej odbędzie się 

w środę, dnia 23 stycznia, 1918 roku, o 
godz. 6-ej po południu w sali Towarzystwa 
Kredytowego m. Łodzi, przy ulicy Średniej 
Nr. 19.

P orządek  dzienny:
I. Komunikaty.

U. Wnioski.
III. Interpelacje.
IV. Referaty komisyjne.

Łódź, dnia 19 stycznia 1918 r.
Przewodniczący Rady Miejskiej: 

9U4-1 Dr. A. Tomaszewski.
cxxxxxx>xooooooooQaocmxxxxxxxxxxxxxxxxxcw

Tanio masło śmietankowe, ___
Jak niegdyś — dziś dostać można najoszozedniejszą, 
— — najlepszą, najczystrzą — —

, m arm oladę owocową,
J4 30, (Zielony Rjaek). — m a sła

489 -1

Drogo w akazu  
Piotrkowska 1*1» 
«— anieszk. S, —
przychodźcie, jeżeli 
chcecie co •p n c d a l 
lub nabyć. mieszxa- 
n e odnająć, lub wy­
nająć, dom oddać lub 
ttż  wziąć w dzierża­
wę, wszystkie wasze, 
również inne życze­
nia składaieie darmo:

Piotrkow ska 121, m. 9.

Wróciłem z zagranicy, wmawiam 
..Hd-ianie lekcji

liemieciim
k nwersadi, te o if ,  literatury w y  
uceam w krótk im  czas e. Now. 
ref. od 1 do 4 Cmentarna B m. 

7, drugie piętro od frontu w dru­
giej c ramie.

476 -M

S k ra d z io n o  ki wydany w gm< 

Lućmierz, pow. łódzkiego, na 
imię Heleny Obińżkiej, oraz sa­
kiewkę z 11 rb. Łaskawy zmlaz* 
ca sechce zwrócić: Radwański 

Pnredr 477 —1

7 « n in o l«  ie^itymacia ćh e» iwa
( f lg io ę ia  na ,mię Anny Chwi- 
ra lskie j aa > osoby. 48w— 1

Ih k u n n a  b iu rk o  szalkowe e-
U ć jN A łlB  wentualme amery­
kańskie. Oferty sub „M . P.* do 
adm n. ,G onzinv* 471—2 4

Za w jaag lodzeniem. ;ó tuc o ^
monetkę koloru czarnego, za* 
wierajacą złotą I brylantową bi« 
zurtenę. Uczciwy znalazca zech* 
ce zwrocie Pasaż Szulca 89. m. 
3. L Kantor. 4 72 ->

paszport niemiecku wy­
dany w Łodzi, na im ig 

Abrama Jozefa Windmana.
4T 1 -J

kw.t — 1500,418 wrf
- w------  dany nrzea Ursąe
Starszych Zgromadienia KnpcóW 
i Komitet Giełdowy Łódzki na 
zdepozytowany kw it Warszaw­
skiego Oddziału Banku Państw* 
na zastawioną książ.-czką ssusę* 
unożciową Ro** Paóstwowti Ka­
sy Oszczędnoid, na imją S o - t f  
Strasshurgcr.   43*—9
7 e i ln 3 *  Kw,t. ł  Banku, aa Nr?
L a j t l i i *  i60b|533t na imię An* 
tomego Piórkowskiego. Łaskes 
wy sntlazca rechce się zgłosi* 
do admin „Godziny P o lsk i', dte 
* . Piśrkowskiegoi 4*7--*’
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